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„M. Rèformy“ w Krakowie. 
iśstów nieopiacowych nie przyjmaje ani Administracya, ani Redakoya. 
Adres Redakoyi I A iministrasyi: Kraków, ni. Jagiellonska 10. 
Talcica Redakoyi | Adminiszrasy! Nr 41. — Nr 
Rekcptsów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
We J,wewio sprzedaż oumezów po 12 bl: w Biurze dzienników A. Qiszówakiega, ulica 
Kinńskiogo 9 I w Blurze Pinhna, uliona Karola Lodw. v. 


eaoh. poczt. Kasy oszozęd. 857,484, 


Cena numeru 10 hal., z przesyłka pocztową 12 hal. 


Celem uregulowania nakładu 
prosimy 0 
woregno nadesłanie prennmeraty. 


Prenumerata wynosi w Krakowie miesie 
cznie 2 korony. 


W Austro-Węgrzech miesięcznie 2 kor. 
70 halerzy. 


Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika. 
BG A A. TP 


Krwawe starcie. 


Krwawe zajście w Ladikiem, którego ofiarą 
pxdło trzech lodzi zabitych ma miejscu i tyla- 
ciężko rannych, wywoła bez wątpienia nad wy 
raz przykre i przygnębiające w całym kraju 
wrażenie, a poza granicami kraja, a „naszych 
najsordeczniejszych*, przysporzy nam sympatyi, 
której z tej strony ndy nam nie skąpiono. 
Nawet nie można dziwić się, że opinia pabli- 
czna stanie po szronić słabszej, która zostawiła 
trapy ve pobojowisku. Tak jest zawsze i wszą- 
dzie. Wszyscy czują się przedewszystkiem ludź- 
mi, 6 ile naturalnie człowieczeństwa w sobie 
nie zatracni, i dlatego uczncie ludzkie, na wi-, 
dek przelanej krwi i zimnych zwłok ofiar, gó- 
rujo p'uad refleksyą polityczną Więc ze zgro- 
za stejomy wobec tej hekatomby z krwi i ży- 
cia ludzkiego, która była następstwam agitacyi 
poliiycznej w powiecia baczackim. 

Mssimy wyrazić ubolewanie najgłąbsze z po- 
wiin tego epilogu, wieńczącego wiec ladowy 
w Niżniowie, Nie masz chyba Polaka, któryby 
z odcznciem najwyższej bolaści nie patrzył na 
krwawe żniwo starcia w Ladzkiem. Nawet z 
czysto politycznego osądzając rzecz stanowiska, 
musimy ubolewać, że w vrzededniń agitacyi 
wyborczej pomiędzy nami i indem raskim wzmie- 
siono barykady z ciał lodzkich, że połała się 
krew ruska. Nie przyczyni się ena do zbiiża- 
nia, do sasiedzkiego cba narodowości pożycia, 
które masi być ostatecznym celem rozsądnej 
polityki narodowej tak Polaków, jak Rasinów. 

Niepodobna sobie do tej chwili wyrobić ja- 
snego i bezstronnego sądu o towarzyszących 
krwawemn zajścia okolicznościach, które na 
wszelki sposób mie zmienią ostatecznego rezul- 
tata starcis w Lmadzkiem. Do tej chwili opie- 
rać się masimy przeważnie na urzędowych ra- 
portach „Gazety Lwowskiej“, z któremi mniej 
wiocaj zgodne sa informenva nium nolulzieh 
Raasumając to informacye, dochodzimy do prze- 
Lesamte, Ż8 prowokacya słowna i urzędowa mo- 
gła wyjść wprawdzie ze strony fankcyonarynu- 
rza BLKTOBTWA, prowokacya czynua atoli obja- 
wila sią ze strony ruskiej. Czekać należy na 
wszoałki sposób na bliższe szczegóły, które wy- 
łonią się w toku śledztwa sądowego i przy roz- 
prawie karnej. 


Urzęiowa „Gazeta Lwaowska* w taki mniej wię- 
cej sposób praedstawia przebieg uprawy: 

W poniedziałek 26 lutego odbywał się w Ni- 
żnlowie (powiat tłumacki) wiec roski, w którym 
brało odział kilka tysięcy włościan. Przewodniczył 
wiecowi ka. Lewicki, grkat. proboszcz z Niżnio- 
wś, zast. przew. był wikarynez miejscowy gr. kat. 
ke. Leonty Koroastil jako komisarz rządowy 
fnekcyonował prakt. nam. dr Dunikowski. — 
Pierwssy przemawiał słnchacz praw Oieśntcki. 
W dwngodainnej mowie krytykował mowca obecne 
stoannki polityczne w kraju, przypisują” 
wazystko złe polskim rządom. Przeds'a 
wi? dalej. ża rewolacyoniści rosyjecy zdołal: się do 
bić lepszej doji, poeługojąc się strejkami, paleniem 
| rabeoaniem dworów. Mowa Olesnickiego, praery- 
waua ślikrkrotnie z inicyatywy komisarza rządo- 
wego, wywoływała w kilkntysiącznym tłomie, skła. 
dającym się przeważnie z siczowni- 
ków powiatu bnezackiaego, okrayki: „Precz 
s Lachamy!* „Procz zt Bzlnchtoju polakojn!* „R i- 
saty paniw!* itp. 


Władysław . Reymont. 
Ch ło p i. 


28 iCiąg dJalazy.. 


Wieś była kiej wymarła, nie rozlegały sie 
śmiechy mi śpiewki, jak zawdy w ciepły wie- 
czór, bo Wszystkie wzeptem raili, strzeząc się 
dzieci i ozieuch,'i wszystkich przejmowało je: 
dnakie oboarzenie i zgroza. 

U Hanki też się zebrało na ganka parę kum 
i co najblrższych sęsiadek: przyleciały sią nad 
nią nzalać i co nowego o Jagnie dowiedzieć. 
Poczynały z różnych strom, ale Hanka jedno 
odrzekła smatnie: 

— Wstyd to i obraza Boska, ale i niemałe 
nieszczęście, 

-— Pewnie, a jutro cała parafia będzie o tem 
wiedziała 

— I zaraz powiedzą, że co najgorsze, to w 
Lipcach się staję. 

— I na wszystkie lipeckie kobiety wstyd 
padnie, - 

— Bo wszyćkia takie święte, że miechby je 
kto tak przyniawalał, to samo-by zrobiły! — 
zaszydziła Jagustynka. 

— (icho-cie, nie pora na prześmiechy! — 
zgromiła ją Hanka wyniośle i już ani słowam 
mę nie ozwała. 

Jaszcze ją dust wstyd, ale gniew, co ją zra 
zn chycił na Jagnę, już się kajś zapodziaj, że 
skoro kamy się porozrhodziły, zajrzała na dra- 


AEDST SEE A e, 


ram arama 


Gdy przewodniczący po przemowie Oleśnickiego 
udzielił głosu wekretargowi Rady powiatowej w Tłu- 
maczu, Waąlewskiemu (jak twierdzą inne dzien- | dopuścili uię członkowie „Siczy“ z gmin B obro- 
niki, znienawidsonemu przez Rasinów), zerwał się|wniki i Ladzkie, powiatu buczackiego. Z tego 
ks Korostil i wezwał zgromadzonych, sby niej powodu wysłał kom sarz dwóch żandarmów do tych 
pozwolili mówić Waiewskiemu, jaks wrogowi Raal- | gmin, celem wyśledzeni» sprawców. Żandarmi 
nów. Przewndniczący przerwał ks. Korostilowi, ajrozgpoznali 13 napastników. Z powodu je- 
komisarz rsądowy zagroził roswiąsaniem wiecu, mi- | dnak groźnej postawy ludności w Ladzkiem posła- 
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Dochodzenia komisarza Borzyńskiego wykasały, |przoianą. Weaysikich dróg do Niżniowa strzeże |z wszelkiemi zobowiązaniami co do ich opro- 
iż ekscesów po rozwiązaniu wiecu w Niżniowie | wojsko, jak również ! dworca kolejowego. 


4. Oppelik — R. Mosse (także w Berlinie Hambargu, Monzekium 
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centowania i amortyzacyi. 

Wszyscy urzędnicy i cała służba kolei pół- 
nocnej przechodzą w służbę państwa wraz ze 
wszelkiemi swojemi prawami, do pensyi, 
emerytury i t. d. W zamian za to obejmuje 
SEL a, także fundusz pensyjny nabytej 

olei. 


Upaństwowienie kolej północnej. 


mo to ks. Korostil, adzjąc, że nie słyszy praery- 
wań, krzyczał dalej z wyciągniętą ka Waiewskiemo 
dłonią: „Proces x lnohom, ułkinuty jeno*. Wzedy 
osła wara ludu rzuca się Zu Wutzwskiewa n w$ 
docznjm sxamiarom gatrąceniz go z estrady. Wów- 
csaa komisars rządowy oświadczył, że rozwią- 
anje wiec i wezwał zgromadzonych do spokoj. 
nego rozejścia się. Komisarz rządowy odprowadził 
Walewskiego s jednym żŻandarmem posa obręb sgro: 
madzenia, gam zaś wrócił do zgromałzonych, któ. 
rych liczba zwiększyła się joszcze przez przybycie 
nowych fal siczowników, przybyłych ze aatan- 
darami i usbrojonysh w toporki Tłam 
wsród nioprzyjaznych okrzyków przeciw komisarzo- 
wi rządrowemu począł się rozchodzić, lecz już za 
obrębem zabudowań, w których się wiec odbywał, 
nformował się ogromny poskód. Na cale sall człon- 
kowie „Słczy* z Ladzkiego ze sztandarem I topor 
kami, aa nimi kilka innych grap zlczowników, w 
końca abits tiam, zwiękezsny ciągle przez nadbie- 


gających x miasteczka włościan, obecnych na odby- | 


wającym się właśnie targa. 

Dr Daalkowski, nie chcąc dopnócić do etateków, 
i do paniki wśród spokojnej ludności, zastąpił po- 
chrdowi drogę |! weawał ponownie do rozejścia sig 
t zwiałącia saiandarc. Gdy wezwania tego nie u- 
ałachamo, a chorąży „Siczy“, zapytany o nazwisko, 
zaczął nciekać, wówczas komisarz rządowy widząc, 
że z jeduym towarzyszącym mn Żandarmem nia 
zdoła powstrzymać pochodu, poszedł Inną drogą ku 
miasta, aby s pomocą większej sily żandarmów 
wystąpić przeciw pochodowi. Wtedy jednak cały 
tłum zwrócił się przeciw drówi Danikowskiemnu i 
Żandarmowi i, wśród nienawistnych okrzyków, po- 
czął obrzncać ich gradom kamieni — 
przyczem dr Danikowski odniósł lekkie obra- 
żenia w głowę i w plecy. Widząc niemo- 
Żność utawienia oporu roznamiętnionemn kilkuty 
alącznemu tłamowi, schronił się dr Dunikowski 
wraz z Żandarmem da budynku krajowej szkoły 
kozzykarakiej, położonej o kilkadziesiąt kroków, a 
a równocześnie tłnm otoczył całą azkołę 
i waród nieustannych okrzyków t gróźb począł 
dobijać się do bramy, wołając, że masi za- 
hiń Famlaenran Wiciy przodcaiał wię do Ga: 
dynku dragi Żandarm, a tłom, odancąwszy śię z bes- 
pośredniej bliskości bramy, otoczył pierścieniem 
szkołę, czekając widocznis na wyjście Danikowskiego. 

Wobec tego zwrócił się komisarz rządowy tele- 
graficznie do starostwa o wzmocnienie Żandarmeryi, 
a gdy nisbezpieczeństwo wzrastało, także do ko- 
mendy stacyjnej w Stanisławowie z wezwaniem 
o asysteocyg wojskową Taki stan rzeczy trwał do 
mniej więcej godziny 41), po połudnu, po- 
czem tua dowiedziawszy sią, ża nadchodzi z Sta- 
nisławowa wojsko, a z Tłumącza żŻandarmerya 
s drugim urzędnikiem starostwa — poocsął się 
rozchodzić. Na razie zajął silny oddział stano- 
wisko obserwacyjae na rynkn, drngi zaś ustawił 
sly z tyła, za szkołą. Dopiero około godziny 5 
po południa gdy nadjechał komisars powiatowy Ba- 
rzyński s Żandzzmami, sgromadzeni rozeszii się 
stopniowo, na wezwanie komisarza Bazzyńskiego, 
który wydał odpowiednie zarządzenia, celem wyśle- 
dzenia winnych. 

W camnie oblężenia dra Danikowskiego w askole 
koszykarskiej gromada chłopów cbrznciła ka- 
mieniami nadjeżdżającego z dworca kolejowego 
właściciela Petryłewa, Staalsława Bohdanowi- 
cza, a nieznany napastnik uderzył go ioporkiem 
w plecy. OQorznceno także kamieniami byłego wójta 
Niźniowa, Jencza, który usiłował tłam uspokoić, 
dalej niejakiego Strzeleckiego; wywrócono wóz ży 
dowski, i pobito siedzącego na nim Żyda; wreszcie 
obrzucono kamieniami i obito kijami wożnircę dra 
Danikowskiego, Iwana Palugę. 


ga strone, niby to do Macieja, sle dojrzawszy 
Jaxnsię, śpiącą w ubrania, przywarła drzwi, i 
no omackn rozebrała ją starannie. 

— Może to więcej głupie, niźli złe! Niech 
Bóg broni ta£iej doli! — myślała potem z dzi: 


wną litością, i jeszcze parę razy tego wieczora | 


zaglądała do niej. 


rzekła, jakby piechcący, utrafiając w to samo: 

— Jagna bez grzechu nie jest, ale wójt naj- 
winniejszy. 

— Prawda, i jemu powinni zapłacić za wszy- 
stko, jemo! — przytwierdzała tak zajadle Han 
ka. jaże Pietrak spojrzał na nią dziękczypnie. 

I dobrze utrafiły, bo do późna w noc, stary 
Płoszka i Kozły latały po wsi, podburzając lu- 
dzi przeciw niemu. Płoszka nawet do chałup 
zachodził, niby to odniechcenia, żartami gadał: 

— Udał się nam wójt, w całym powiecie nie 
najdzie większego chwata! 

A że jakoś nie bardzo ma basowali, do kar: 
ezmy pociągnął. Było joż tam kilku pomniej- 
szych gospodarzy, postawił im yorzałki raz i 
dragi, aż kiej się podcięłi, swoja ją} wykładać: 

— Wójt nam się sprawia? co? 

— Nie pierwstyzna mu przecież! — rzucił 
ostrożnie Kobus. 

— Trzymam o nim swoje i nie puszczę z gę- 


Jak już wiadomo z depesz wczorajszych, tak 


| no tam celem przeprowadzenia aresztowań pluton | bardzo dla naa ważna sprawa upaństwowienia 


piechoty jako asyszencyę. We środę 28 
lutero rano przystąpiow do aresztowania wspo- 
smuśanych trzynastu narzzwmików. Wtedy orządzii | 
mieszkańcy Ladzkiege 'rapad na eskortę, 
przyczem tłum, liczący 600 głów, uzbrojony 
był w siekiery, kosy i piły, i wznosił o- 
krzyki: „Bić, nie dać zabierać naszych 
braci“. Rzacono się z tłumu na dwóch 
żandarmów, chcąc im odebrać karabi- 
ny. Żandarmi, broniąc się, użyli bagnóetów. 
Gdy tłum w dalszym ciywu coraz sliniej zacieśniał 
pierścień, okalający wojszo i Żandarmów, komen- 
dant plutonu polecił dać ognia. Po trzech; 
(Diaczegóż aż trzech” Przyp. red.) salwach 
stwierdzono, iż padło szeżciu (wczorajsze depesze 
urzędowe stwierdzaty 5 zabitych i tyluż ciężko 
rann:ch. Przyp. red.) Inćzi, a kilkunastu rannych j 
zbiegło. Zbiegli także aresztowani, ko- 
rzystając z zamięszania. 


„Wiek Nowy“ w koreepondencyi z Niżniowa 
donosi szczegóły poszukiwania za tymi, którzy 
komisarza Donikowskiego oblegali w szkole ko- 
szykarskiej. Szczegóły te są następujące: 


„Jeszcze tejsamej nosy ix poniedziałku na wto- 
rek) udali się żandarmi w towarzystwie 20 żołnie- 
rzy do wsi Ladzkie, położonej nad Lipą w dolinie, 
za wsią Bobrowniki. Mierzkańcy tej wat. wyłącznie 
Rusini, gą najbardziej zradykallizowani ze wszyst- 
kich wsi w całym okręgn. Przez cały wtorek ż»n- 
dermi chodzili po wsi i wyszukiwali najbardziej 
podejrzywaoych. których odprowadzali do aresztn 
gminnego, stojącego na błonia w samym środku 
wsi. Tymczasem o kiłka kroków dalej w czytelni 
„Proświty* toczyły się uarady. Gdy żŻandarmerym 
aresztowała już 15 chłopów, ruszył konwój pod o- 
słoną wojska z powrotem do Niżniowa, Pomiędzy 
arewztowanymi znajdował alę Piotr Grabowski, 
starzec 70-letni, który przed kilku dniami dopiero 
powróci z Krakowa, gdzie był na obserwacy! w za- 
kładzie dra Bajwida, — dalej Ołeksa Fedyk, 
główny agitator, szewc, były członek wydziała 
lwowskiej rady radykalnej; Stefan Niedzłelaki, 
ad roku sonaty, Poni.» 


„Konwój ruszył w niiecę, przy której mieści się 
szkoła i cerkiew. Chege iść do Niżniowa, trzeba 
przejść także przes cmentarz obok cerkwi. następ- 
nie przez łąkę na most na Lipie I dajaj przez Bo- 
browniki wąwozom do przysiółka Dobromyśl, skąd 
jaż gościńcem 4 kilometry do Niżniowa. Otóż gdy 
konwój zbliżył się do mostu za cerkwią, tn nastą 
piło pierwsze starcie. Około 600 chłopów zauciło 
się z możykami, siekierami kosami wi- 
dłami i inną podręczną bronią na żoł- 
nierzy, reszta chłopów poczęła rzucać kamianiami. 
Wojsko uderzyła na tłnm na bagnety, gdy jednak 
tłam natarczywiej jeszcze począł nacierać, wówcza8 
dowpdząty konwojem podporucznik zakomenderował 
„ognia”*. Slepago strzała nie było. Po pierwszym 
wystrzale (zapewnie salwie? Przyp. red.) podniósł 
Bię straszny krsyk, na sxiemię powaliło się kilku 


red.) Padł dragi strzał — za chwilę trzeci — 
na ziemi zostało 6 trupów I około 20 ran- 
nych, z których jeden zmarł nad wieczorem. Te- 
raz chłopi rozbiegii aię wraz z aresatowanymi, któ- 
rych później powtórnie aresztowano Í od 
prowadzone do Niżniowa. WW napadzie braii udział 
chłopi z Ladskiego, Komarówki, Bobrownik, Niżnio- 
wa, Niskołyp I Petryłowa. Bezpośradnio po zajściu 
telegrafowano de Stanisławowa po więkezą pomoc 
i wieczorem przybyły jeszcze trzy kowpa 
nie, tak, że obecnie w Niżniowie stol cały 
batalion. W całaj okolicy amysły są nader 
wzburzone, chłopi cdgrażają się, iż pomexczą krew 


— Trzymam 'i o tobie swoje, jano ci nie po- 
wiem — mraczał zaowu Sikora. 

— Zwaiić go z urzędu, to jedyna rada na, 
takiego: zaraz mn trąba zmięknie! — prawił. 
stawiając nową kwaterkę. — Posadzilim go na 
wójtostwie, to mocnim i zesadzić! To, co dzi- 


siaj zrobił, wstyd la całej wsi, aleć gorsze ro- 
Jacustynka musiała cosik zmiarkować, bo J y j wsi, aleć g 
l 


bił: z dziadzicem zawdy trzymał na szkodę ca- 
łej gromady, szkołę chce w Lipcach stawiać, 
Miemców na Podlesie to on pono dziedzicowi 
naraił. A hala cięgiem, pije, stodołę sobie po- 
stawił, konia przykopił, mięso co tydzień jada 
i herbatę pija —- za czyja to pianiądze? co? 
Juści nie za swoje, jeno za gromadzkia... 

— To trzymam, co świńtuch jest wójt, ałe i 
tybyś swojego ryja chciał wsadzić do koryta! — 
przerwał ma mamrot Sikory. 

— Bpił się i bale co powiada. 

— Swoje trzymam, że cię na wójta nie wy- 
bierzem! 

Odsunęli sią od niego i cosik długo w noc 
uredzali. 

Zaś nazajutrz jeszcze rozgłośniej jęli rozga- 
dywać całą historyę, bo ksiądz zabronił stawia 
nia ołtarza przed wójtem, jak to co rok bywało. 
Juści, co się wszystkiego dowiedział i zaraz 
rano kazał wołać Dominikową, która była do- 


by, trzymam! — mruczał podpity ździebka Si-|piero © północka wróciła, i taki był zły, że or- 


kora, wspierając się ciężko na szynkwasie. i 


-- Trzymaj se i co drugiego w zębach: nikt- 
to ci nie wyżziera! — buchnął Płoszka, i jaż 


ganistę zwymyślał, a Jambroża cybnchem prz3- 
kropił za nieporzydki w kościele. 
Qw dzień Bożego Cisła przyszedł był jak i 


kolei półaocnej weszła nareszcie w stadynm 
rozstrzygające. Kontrakt wykupna jest już go- 
tów i dzis przedłożony zostanie do prowizory- 
cznego zatwierdzenia Radzie zawiadowczej tej 
kolei. Paragrat 18 kontraktn przepisuje: „Rada 
zawiadowcza zobowiązana jest postarać się o 
uchwa.enie zawartej z rządem umowy przez 
walne zgromadzenie tej kolei do dnia 31 mar- 
ca 1906 r. Ustawodawcze zatwierdzenie nmowy 
musi nastąpić do dnia 30 czerwca b.r. 
Gdyby do dnia tego nie miało nastąpić, umo- 
wa przestaje obowiązywać obie stro- 
ny*. 

Z brzmienia t6g0 paragrafu wynika jasno, że 
jeżeli upaństwowienie kolei północnej nie ma 
się rozbić na czas dłuższy, Rada państwa musi 
sprawę tę załatwić do końca czerwca. — 
Koło polskie powinno więc dołożyć Wszelkich 
starań, ażeby w razie, gdyby pariamentowi gro- 
ziło rozwiązanie z powodu ewentualnego odrzu- 
cenia reformy wyborczej, sprawa upaństwowie- 
nia kolei przedtem jeszcze dostała się na po- 
rządek dzienny Izby. Jeżeli Izba uchwali upań 
stwowienie do końca czerwca, kolej północna 
juź w pierwszej połowie rozu bieżącego etanie 
się własnością państwa. Aż do tej chwili, to 
jest aż do „fizycznego* objęcia wszystkich linij, 
administracya kolei pozostawać ma pod nad- 
zorem państwa. 

Upaństwowienie kolei północnej będzie jedną 
z większych transakcyj w dziedzinie kolejowej 
nietylko w Austro-Węgrzech, lecz wogóle. Dłn- 
gość wszystkich linij, które mają przejść na 
wiasność państwa, wynosi 1480 kilometrów czyli 
blisko 200 mil. 

Poszczególne linie, należące do kolei północ- 
nej, wymieniliśmy już w wczorajszej depeszy, 
tak samo w ogólnych zarysach cenę, jaką rząd 
ma zA cały ten kompleks zapłacić, Dla nzupeł- 
nienia podajemy jeszcze następnjące szczegóły. 

Za główną sieć Kolei Fółnocnej państwo pła- 
cić ma aż do końca rokn 1940 w półrocznych 
ratach rents wysokości 30,537.000 Koron. Ren- 


Wartość renty za główną linię i za koleje 
lokalne, zamieniona na kapitał, wynosiłaby 608 
milionów koron. Od tej kwoty należy od- 
liczyć znajdujące się w obiegu pryorytety 
w kwocie 254 mil. koron, tak, że pozostaje ka- 
pitał wysokości 354 milionów koron. — Cena, 
jaką państwo zapłaci za każdą akcyę kolei pół- 
nocnej, wynosić więc będzie 4755 koron. 

Układ rządn z Towarzystwem kolei półno- 
cenej postanawia wresacio, że dotychrzągowa 
organizacya ruchu będzie nadal u- 
trzymaną. Znaczy to, że będzie jedna oso- 
bna dyrekcya dla całej sieci kolei Wiedeń— 
Kraków. 


Obrazki „konstytucyjne“. 


(Jak postępowano ze Śpirydonową i lemalłowiczówpą, 
aat al zamachów na Zużenowskiego I Kurłowa). 

Przed trzema tygodniami p. Spirydonewa wy- 
konała zamach na pnikownika Łnażenowskiego, 
naczelnika ochrany w Tambowie. Łużenowskij 
otrzymał 5 ran i umarł po dwóch tygodniach. 
Spirydonowa była wyKkonawczynią wyroku par- 
tyi Bocyalistów-rewolucyonistów, którzy skazali 
Łużenowskiego na śmierć za niesłychane gwał- 
ty, jakie pepełniał na włościanach podczas ar 
grarnych i politycznych rozruchów (paru wło- 
ścian literalnie zasiekł knutami), za rozbójni- 
czą jego działalność w Borysohlebskn, za orga- 
nizacyę czarnej sotni w '"ambowie i wreezcie 
za wprowadzenie już to nadzwyczajnej ochrany, 
już to stann wojennego w Tambowie i w kilku 
sąsiednich powiatach. Spirydonowa została po- 
chwyconą — a jak wykonała wyrok i co się 
później z nią stało, opowiada sama w liście do 
„drogich towarzyszy”, którego streszczenie po- 
dajemy: 

„Łużenowskij miał wracać do Tambowa po- 
spiesznym pociągiem. Oczekiwałam go ną trzech 
stacyach, codziennie na innej. Nareszcie obe. 
cność znacznej liczby kozaków podczas przy- 
bycia jednego z pociagów upewniła mnie, ża 


CY 26 liabycia śulei iokalnych, które państwo pla- j ;sdaia łanżenzowsaki;. Mzięiam bilet drugiej kla: 
cić ma do r. 1972 wzyiędnie 1988, wynosić bę-|sy i wsiadłam da pociągu wesoła, spokojna, nie 
dą 1,616.167 koron rocznie. Za kolej z Kro-|bndząca podejrzenia. Ale Łużenowskij na sta- 
mieryża do Zborowice otrzyma Towarzy-|cyi nie wychodził Po przybycie pociągu do 
stwo kolei północnej zwrot kapitału wysokości; Borysohlebska żandarmi i kozacy spędzali wszy- 
1,559 654 koron. Państwo przejmuje nadto ak-jstkich z peronu. Łużenowskij wysiadł, a ja 
cye kolei z Ostrawy do Friedlandu za cenę | przeszłam do najbliższego mu wagonu i ze 


| 
+ 
chłopów. (Po cóż więc dałej jozzcze strzelano? P 


cicho jął podjadzać na wójta, prawiąc, jaki to poprzednie, wielce pogodny, jeno dziwnie du- 
zły przykład la ludzi daje, jaki wstyd przoz |szący i cichy, najmniejszy powiew nie prze- 
niego | różna różności wiawał nań ziamią, słońce zarno od wschodu 


dia urzędników i robotników, za 3,715 000 ko- 
ron, wreszcie skapitaliznje resztę za nabytą 
czasu swego szóstą część wiedeńskiej kolei ob- 
wodowej, kwota gotówka wysokości 1,058.382 
koron. 

Materyały głównej sieci kolejowej, których 
wartość w dnia 31 grudnia 1904 roku wynosić 
miała 7,176.000 koron, obejmuje państwo za tę 
cenę. W razie, jeśliby przy ponownej inwenta- 
ryzacył wartość tych materyałów okazaćby się 
miała jako niższa, Towarzystwo kolei północnej, 
zobowiązane jest zapłacić państwa różnicę go- 
tówką. : 

W posiadsnin Towarzystwa kolei północnej 
pozostaną natomiast nadal należąca do niej ku- 
palnie, fabryka bryketów w Ostrawie i koleje 
górnicza. Państwo podejmuje się jedynie admi: 
nistracyi tych kolei do rokn 1940 na rachunek 
Towarzystwa. 

Dalej przejmuje państwo nie wydane jeszcze 
pryorytety pożyczki na koleje lokaine z r. 1888 
i na kolej główną z roku 1904 w kwocie 


10,434.000, względnie 51,060,000 koron wraz 


jęło tak prażyć niemiłosiernie, że w Rade | 


3,936.000 koron, część prywatnej własności ko-|schodków jego, w odległości 12 do 13 kroków, 
lei północnej, składająca się głównie z domów istrzeliłam do Łużenowskiego, prze- 


chodzącego wśród gęstego szeregu kozaków. 
Ponieważ byłam spokojna, przeto nie bałam 
się, że go nie trafię, chociaż musiałam strzelać 
z za pleców kozaka. Po pierwszym strzale Łu- 
żenowskij schylił się, schwycił się za brzuch i 
rzmcił się ku mnie. Wyskoczyłam wówczas z 
wsagonn na peron i raz za razem dałam jeszcze 
cztery strzały. Osłupiała „ochrana“ nagle o- 
przytomniała; roziegły się okrzyki: bij, rąb, 
strzelaj! Widząc obnażone szable nad głową, 
przekonana byłam, że nadszedł mój koniec. Po- 
stanowiłam nie oddać się żywą, zwróciłam re- 
wolwer ku sobie, ale ręka, silnie uderzona, zwi- 
sła. Od uderzeń padłam na ziemię i słyszałam 
tylko głos oficera kozackiego: gdzie twój re- 
wolwer? Uczułam straszny ból od uderzeń kol- 
bami po ciele i głowie. Chciałam zawołać „roz- 
strzejajcie mnie“, ale nie byłam w stanie wy- 
rzec słowa. A uderzeniom nie było końca. Rę- 
kami zakrywałam twarz, a ręce krwią się za- 
lały. Następnie oficer kozacki schwycił mnie 
za włosy, podniósł i z całą siłą znów rzucił na 
ziemię. Straciłam przytomność, ręce opadły, a 


dzierał po swojemu, że mu to Witek z cicha 


nem i suchem powietrzu liście mdlały powiędłe | przygwizdywał. 


i zboża się kłoniły bezwładnie, piasek parzył 
w nogi, kiej zarzewie, zaś ze ścian ściekały ży- 
wics, żarem wytopione. 

Folgował se Pan Jezus i prażył coraz mo- 
cniej, ale naród jakby na to nie baczył, gdyż 
już od samegc świtania rejwach sie czynił na 
wsi i sroga krętanina: szykowali się do ko- 
ścioła, a dziewczyny, które miały nosić fere 
trony i sypać kwiatem przed dobrodziejem na 
dzisiejszej procesyi, biegaży kiej oparzone je- 
dne do drugich, przymierzać stroiki, a czesać 
się i cudeńka wygadywać między sobą, zaś 
starsi na gwalt stroili ołtarze; stawiali u miy- 
uarzów, przed plebanią zamiast u wójta, i przed 
Borynami, że Hanka wraz z domownikami już 
od świtu pomagała Rochowi. 

Skończyli też prawie pierwsi, a tak pię- 
knie go przybrali, jaże się ludzie zdumieli, po- 
wiedając, co nawet piękniejszy od młynarzo- 
wego. 

I prawdę rzekli: przed gankiem stanęła kie- 
by kapliczka, wypleciosa z brzozowych gałęzi 
a ziełeni, wykryli ją całą wełniakami, że jaże 
grało w oczach od kolorów, zaś w pośrodku, 
na podwyższeniu, stanął ołtarz, przykryty bie- 
luską i cienką płachtą | zastawiony świecami 
a kwiatami w doinkach, które Jóżka ohlepiła 
w atrzyżki ze złotego papieru. 

Wielki obraz Matki Boskiej wisiał nad oł- 
tarzem, a pobok zawiesili mniejsze, ile się 
jeno zmieściło. Zaś la większej przyozdoby, 


A całe opłotki od drogi wysadzone były 
świerczyną, naprzemian z brzózkami, żółtym 
piaskiem grubo wysypane i zarzucone tatara- 
kiem. 

Jóżka znosiła caie naręcze modraków, ostró- 
żek, wyczki polnej i przystrajała ściany ka- 
pliczki; opięła też niemi obrazy, lichtarze i co 
ino było można, że nawet ziemię przed ołtarzem 
potrząsnęła kwiatami; nie darowała i chałupie, 
gdyż całe ściany i okna ginęły pod zielenią, 
zas w snopki dachn nawtykała tataraków jeden 
przy drugim. 

A przykładali się do roboty wszyscy zaró- 
wno, kromie jednej Jagusi, która wymknąwszy 
się z chałupy wczesnym rankiem, jnż się nie 
pokazała. 

Wprawdzie skończyli pierwsi, ale juź słońce 
wynosiło się nad wieś i coraz więcej turkotało 
wozów, z drugich wsi jadących. 

Jeli się wiee Śpiesznie szykować do ko- 
ścicła. 

Witek jeno ostał na straży w opłotkach, bo 
chmara dzieci cisnęła się zbliska ogiądać oł- 
tarz i przygwizdywać kosowi, że gałęzią odga- 
niał, a nie mogąc Dporedzić, puszczał na mich 
swojego boćka, któren snadź przynczony, wy- 
suwa? Się czająco i groził ostrym dziobem w 
bose nogi, jaże z wrzaskiem rozpierzchali się 
co chwila. 

Juści co się tem jeszcze lepiej zabawiali, 
czyniąc coraz większe wrzaski, aża Rocho mu- 


nać samym ołtarzem przyczepili klatkę z ko- siał przyciezać i rozpędzać ào chałup. 


gam, którego Nantneia przyniesła: ptak xie wy- 
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uderzenia posypały się na twarz i głowę. Po- 
tem chwycono mię za nogę i wleczono po pe- 
ronie, a następnie po schodach. Głowa nderzała 
o stopnie — schwycono mię znów za włosy i 
wpakowano do doróżki, 

„Zawieziono mnie do jakiegoś domn. Oficer 
kozacki pytał o moje nazwisko. Gotnjąc się do 
czynu. postanowiłam je nie ukrywać, ale je za- 
pomoiałam i zaczęłam bredzić. Odprawiono mnie 
do urzędn policyjnego, gdzie mnie rozebrano, 
zrowidowano i rzncono do zimnej izby z ka- 
mienną zabłoconą podłogą. 

„Po paru godzinach przybył pomocnik komi- 
sarza Żdanow i oficer kozacki Abramow. 
Przebyłam w ich tewarzystwie 10 godzin z prze- 
rwami. Badali mnie, a byli takimi wirtnozami 
w tortnrowaniu, że mógłby im Iwan Groźny 
pozazdrościć. Kopnięciem nogi Żdanow przerzu- 
cał mnie w kąt izby, gdzie czekał na mnie ko- 
zacki oficer, który nogą następował na kark i 
znowu odrzucał do Żdanowa. Kazali mnia ro- 
zebrać do naga. Nagą, ohydnie wymyślając, bili 
nahajkami i wołali: „no. pani (tu obelga), wy- 
głoś mowe podbnrzającą!*. Na jedno oko nic 
nie widziałam, a prawa część twarzy była stra- 
sznie poraniona. Przyciskali ją i pytali: „cóż 
boli cię, moja droga? No, powiedz, kto twoi to- 
warzysze?* Nic nie odpowiadałam, tylko bre- 
dziłam, obawiając się w chwilach przytomniej- 
szych, czy się z czem nie wygadałam. 

„Oprzytomniawszy, powiedziałam swoje na- 
zwisko; jako mieszkanka Tambowa, powołałam 
Bię na prokuratora Kamieniewa i innych żan- 
darmów. Wzięto się do wyrywania mi po je- 
dnemu włosów z głowy, pytając: „gdzie są 
twoi wspólnicy?“ Gasili palące się papierosy o 
moje ciało, mówiąc: „krzyczże bydlę“. Wcho- 
dzili na mojo nagio siupy butami, nderzali w nie 
obcasami, chcąc wywołać krzyk z mej piersi 
Ale nie wydałam ani jednego krzyku — 
„Będziesz ty krzyczała — mówił Zdanow — 
jeszcze się nacieszymy twojemi męczarniami, a 
na noc oddamy cię kozakom*, „Nie, mówił 
Abramow, naprzód my, a potem kozacy*. 

„Nazajntrz zawieziono mnie koleją do Tam- 
bowa. Towarzyszył mi Abramow z kozakami. 
Obelgom, wymyślaniom nie było końca. Czułam, 
że nawet kozakom było przykre. „Śpiewajcie 
rabiata, — wołał Abramow — coście tak po- 
amntnieli? śpiewajcie; niech to bydlę zdechnie 
przy naszej zabawie.* I rozpoczęły się dzikie 
wrzaski kozackie, potem gwizdania, a wreszcie 
ohydne pieśni pornograficzne. Prosiłam o wo- 
de, — nie dali; następnie oficer kazał mnie 
przerzucić do oddziału II klasy i sam za mną 
pozostał, Pijany, podbudzony namiętnością, rzu- 
cał się na mnie, ściskał, obejmował. Opierałam 
sią ostatkiem sił gwałtowi.. Of.cer znalazł inny 
sposób, — zaczął mi prawić komplementa, nno- 
sié się nad moją pięknością, — całował mnie, 
głaskał. Broniłam się, jak mogłam, krzyczałam. 
Oficer z całym zamachem uderzył mnie butem 
w nogi, aby mnie nubezwładnić.. Nie spałam 
całą noc, obawiając się gwałtu. Kiedy się roz- 
widniło, oficer proponował, abym się napiła 
wódki, czekolady, Przed Tambowem zasnęłam 
na godzinę, lecz przebudziłam się nagle, nczuw- 
szy rękę oficera na mojem ciele...“ 

List Spirydonowej kończy się słowami: 
„Śledztwo skończone, — do tej pory jestem 
chora, często mówię od rzeczy. Jeśli mnie za- 
mordują, umrę spokojna, przekonana, łe uczy- 
niłam dobrze.* 

Pisma rosyjskie przynoszą także opis widze- 
nia się Spirydonowej z matką. „Oskarżona Spi- 
rydonowa znajdaje się obecnie w szpitalu wię- 
ziennym. Stan jej bardzo ciężki. Głowa jej roz- 
bita w dwóch miejscach, na oku przepaska; 
jest madzieja, że oko ocaleje. "Nia może ieżeć 
na łóżka, położono więc ją na podłodze. Prawie 
ciągle jest nieprzytomuą. W tych dniach matce 
Spirydonowej było pozwolone widzieć się z cór- 
ką w obecności oficera żandarmskiego. Matka 
natrafiła szczęśliwie na chwilę przytomności. 
Chcąc porozmawiać z córką, musiała uklęknąć. 
Żandarmaki oficer, który był obowiązany sły- 
szeć rozmowę, uklęknął również. Spirydonowa 
oczeknje swojego losu odważnie; prosiła matki, 
aby sią nie trwożyła i nie płakała, bo ona sama 
była i jest na wszystko przygotowaną“. 


„Pendant“ do listu Spirydonowej stanowi 
opis naocznego świadka niendanego zamachn 
na życie mińskiego gubernatora Karłowa. 
Pomijamy początek, opisujący sam zamach. 

„Palichow i Anna Izmajłowiczówna (jak wia- 
domo, córka generała) byli pochwyceni na miej- 
scu; a Otaczająca gubernatora publiczność (by- 
ło to przy wyjścia z cerkwi), składająca się 
wyższego towarzystwa, rzuciła się bić pochwy- 
conych. (Z innego źródła wiemy, że w tym wy- 
buchu patryotyzmu odznaczyły się przedówszy- 
stkiom damy rosyjskie). Pop, który nsiłował 
przeszkodzić lynchowi, został również pobity 
i przez policyg aresztowany. Ten sam los spo- 
tkał jakiegoś studenta, który się roześmiał w 
chwili, kiedy jsdno z nderzeń dostało się nie 
gschwytanym, a jakiejś damie biorącej udział w 
ich biciu. 

„Pulichowa i [zmaiłowiczównę zaprowadzili 
do cyrkułu. Widziałem, jak ich prowadzono z 
owym Śmiejącym się studentem. Ubranie ich 
było nieco powalane ściegiem, ale na twarzach 
nie było znaków pobicia. 

„Na drugi dzień zwołani byli stróże z całe- 
go miasta dla rozpoznania osobistości, ponie- 
waż pochwyceni nie chcieli wyjawić awych na- 
zwisk. Stróże opowiadali później, że im było 
przykro na nich patrzyć. Wyprowadzono ich w 
podartem ubranin i boso; twarzy nie można 
było odróżżić od ziemi, tak całe były w siń- 
cach. Izmaiiowiczównie jedno oko całkiem 
wyciekło, a drugie było wysadzone. 

„Z wiarygodnych źródeł wiem, że w cyrkule 
znęcano się nad niemi do ostatecz- 
ności. Pulicnonowi pękła opona bębenkowa w 
prawem uchu. Izmaiłowiczówną rozebrali do 
naga i o ciało gasili papierosy“. 

Widocznie to gaszenie papierosów o nagie 
ciało stanowi wspólną duchową własność całej 
policyi i żandarmeryi rosyjskiej, bez względu, 
czy „działa“ ona w Mińsku czy też w Tambo- 
wie. 


Niespodzianki. 


W Bretonil, w okollcach Saint-Malo, w prawo- 
wiernej krainie „Szaanów*, sławionej przez tylu 
poetów 1 powieściopisarzy, odezwał się znowu tra- 
dycyjny duch opora przeciwko „rewolacył*, 


Ale 
zmieniły uwtę czasy nawet w Bretonii. Dawniej z Broa rur gazowych na półwsiu Zwierzynieckiem. — |ści sprawozdanie komisy! drożyśnianej i uchwalono 


nią w rękn wiedli Bretończycy dłagoletnie walki 
o swoje przekonania, dzisiaj a powoda spisywania 
inwentarza po kościołach powstają wprawdzie krwa 
we zaburzenia, ale nie ma mowy o zbrojnym ruchu 
[I nie byłoby powodu zajmować się niemi obszer- 
nlej, gdyby nie łączyły się z niemi fskty jaskra- 
wej niesubordynacyi pośród oficerów, dowodzących 
niektóremi oddziałami, wysłanemi dla utrzymania 
porządku przed kościołami, w których rząd miał 
wykonać spisywanie inwentarza. 

Najjaskrawszym był wypadek w  Saint-Setvan 
i godzi się o nim wspomnieć szczegółowo. Do mia- 
steczka tego przybył dragi batalion 47 pułka pie- 
choty pod dowództwem Hóry'ego, przyprowads!iwszy 
z sobą robotników z artyleryi dla usuwania bary- 
kad | wyważania bram, Gdy batalion przybył przed 
kościół w Saint-Servan, znajdowała się tam już kon 
na | piesza Żandarmerra, stojąca naprzeciw tłnmnu 
który liczył około 2000 głów. Tłam, niosąc na czele 
sztandar trójkolorowy, osłonięty żałobną krepą, śpie- 
wał pieśni żałobne, wydając od czasn do czasu o- 
krzyki przeciwko władzy, lub gwiżdżąc przeraźli- 
wie. Niektóre sklepy były zamknięte, a na drawiach 
snajdowały się ogłoszenia: „Zamknięto x powoda 
żałoby parafialnej“. 

Gdy na miejace przybyła komisya rządowa, do 
której należeli podprefekt x Saint-Malo, Ottenhei 
mer, tndzież komisarze Gagnon, Gérard i Guibert. 
wreszcie inspektor Morin, proboszcz parafii Saint 
Servan, ks. Desróes, otoczony klerem, stał na płacu 
przed kościołem. Proboszcz odczytał protest prze- 
clwko inwentaryzacył, a podprefekt odpowiedział, że 
o proteście zawiadomi prefekta departamentu Ille- 
et-Viłaine telefonicznie, Prefskt równie telefonicznie 
po wysłuchaniu raportn podprefekta rozkazał, ażeby 
przystąpiono do inwentaryzacył. 

Brama kościoła była zabarykadowana. Komisarz 
Gérard wezwał komendaata batalionu Hóry'ego, aże- 
by rozkazał artylerzystom bramę wyważyć. Komen- 
dant Héry dobywa s kleszeni kodeks wojskowy 
| odczytnje artykuły 114 i 234, które mówią o od 
mowie wobec odezwy władz cywilnych. 

— Uważam wozswanie władzy cywilnej aa niele- 
galne I odmawiam interwency! — rzekł Héry. 

— Znasz pan doniosłość swego postępku — od- 
powiada Górard. 

— Słażę 34 lata | wiem, 
Héry. 

Podprefekt zawiadomił o tem generała Davigno 
na, który wkrótce przybył na miejsce. Hery na 
czele swojego batalionu oddaje generałowi honory. 
Proboszcz chce mówić s generałem, ale ten odma- 
wia i zwraca się do Hóry'ego. 

— Otrzymałeś pan od podprefekta polecenie o 
twarcia bramy? 

— Tak, mój generale — odpowiada Hery. 

— QOdmawiasz pan wykonania tego polecenia? 

— Tak, mój generale. 

Genera? Davignon wydaje roskaz, ażeby komen- 
dant Hóry udał się do doma, jako aresztowany, a 
kapitan Ciairet de Langavant objął dowództwo nad 
batalionem, Kapitan Ciairet, otrzymuje na swoje 
żądanie pisemne polecenie od podprefekta, ażeby 
kazał wyważyć drswi kościoła, a potem chowa je 
do kieszeni i woła donośnie: „Odmawiam! odma 
wiam!“ Proboszcz | tłum klaskają, a generał sa- 
wiesza areszt nad kapitanem. Dowództwo nad bata- 
lionem obejmuje z kolei kapitan Spirale. Ten rów- 
nież żąda pisemnego polecenia, które otrzymuje, a 
potem woła „Odmawiam!* Powtarza się zawiesze- 
nie aresstu nad nieposłaszaym oficerem i dowódz: 
two nad batalionem obejmuje kapitan Bahler. — 
Otrzymawszy instrukcye od podprefekia 1 generała 
Davignona, wydaja artylerzystom rozkaz, ażsby 
wyważyli bramę kościoła, która była silnie zabary- 
kadowane. Artylerzyści wykonują rozkaz, a tłum 
wyraża swoje niezadowolenie okrzykami, zachowa 
jąc się zresztą spokojnie Po wywarzeniu bramy 
władza dokonała bez przeszkody spisu inwentarza. 

W innych miejscowościach Bratonil, a także | 
w południowej Francyl przyszło do zajść z oporną 
ładnością. W Castros parafianie zdołali na razie 
udaremnić spisanie inwentarza: w Sangues koło le 
Pay oddałał konnicy natar? na tłom i srani? kilka- 
naście osób, ale inwentaryzacya odbyła się. W La 
Chapelle, koło Araóche, w południowej Francyi, 
mieszkańcy, asbrojeni w kije, wyparli z pod ko- 
ścioła komisarza i żandarmów, których ścigali na 
odległość 9 kilometrów, W M:ś$lan. koło Q1imperle 
w Bretonii, żonę mera, nr. Beaumont, jego córkę 
19 letnią i syna skazał sąd na 14 dni aresztu za 
okrzyki: „Precz ze złodziejami!” 

Jak widzimy, w Bretonii nawet, gdzie raąd spo- 
dsiewał się ze strony ladności zaciekłego oporu 
przeciwko inwantaryzacył, nie przyszło do ogólnego 
wybacha, na który liczyli konserwatyści i klerykali. 
Nawet w Saint-Servan, gdzie niektórzy oficerowie 
odmówili posłuszeństwa, parafisnie poprzestali na 
okrzykach i gwizdaniach, nie przeszkadzająs siłą 
czynnościom władzy. O ile zaś zaszły starcia po- 
między tłamem a siłą zbrojną, nie przybrały gro- 
źulejszych rozmiarów. 

Natomiast zachowanie się oficerów w Saint-Ser. 
van wywołało zaniepokojenie w sfarach rządowych 
| parlamentarnych. Jeżeli oficerowie nie chcieli wy- 
korać polecenia właday cywilnej, powołając się na 
bezprawność tego polecenia wobec kodeksu wojsko- 
wego, to krok ten można jeszcze wyiłómaczyć, ale 
odmówienie posłuszeństwa rozkazom generała, jest 
tak jaskrawym wypadkiem niekarności, Że nawet 
pośród konserwatystów niektórych wywoła? potępie- 
nie. Prasa republikańska, a zwłaszcza socyalisty- 
czna domaga się przykładnego ukarania winnych. 
„L'Humanité“, pisząc o tej sprawie, przytacza ar- 
tyka? kodeksu karnego wojskowego, który na tego 
rodzaju wykroczenia nakłada karę więzienia od je- 
dnego roku do dwóch lat, jeżeli zaś winnym jest 
oficer, pozbawienie godności oficerskiej. W każdym 
razie zachowanie się lndności w Saint-Servan, wzglę- 
dnie spokojne, było dia rząda pewną niespodzianką, 
większą atoli I bardzo przykrą była manifestacya 
oficerów na rzeca klerykalismu. 


eo robię — odparł 


Z krakowskiej Rady miejskiej, 
Kraków, 2 marca. 

Na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej od- 
czytano pismo kraj. Związku ochotniczej straży po- 
żarnej z prośbą o gościnę i pomoc w urządzeniu 
wszechsłowiańskiego zjazdu strażackiego w Krako- 
wie w sierpniu b. r. Uchwalono upoważnić prezy- 
dyum do zaproszenia zjazdu do Krakowa. Odczyta- 
no następnie płamo starszego cechn rześników p 
Bialika z oświadczeniem, że cech rzeźników zobo- 
wiąsuje się nie podnosić cen mięsa do czerwca. 
b. r. (A potem? Pismo cechu rzeźaików obliczone 
jest widocznie na akcyy w celu zniesienia jatek 
miejskich. Przyp. rad). 

Z porządku dziennego uchwalono przyjąć warunki, 
które postawił Wydział krajowy w sprawie ułoże- 


, Ai - 

NO. REFORMA. 

W gminie tej krucowaka gazownia miejska sapro- 
wadzić ma oświetlenie gasowe, chwalono nastę: 
pnie w czasie regulacyi ulicy Łnbzowskiej nabyć 
kiika skrawków grantu od pp. Troczyńskich, prsy- 
znano kilka kredytów dodatkowych, nowo zorganl- 
zowanej szkole 4 klasowej przy ulicy św. Krzyża 
nadano nazwę „szkoły im. św. Kingi“. 


latki miejskie. 


Referent komisy! drożyźnianej dr Zawadzki 
omówił sytaacyę, wśród której uchwatono założyć 
dwie miejskie jatki ze sprzedażą mięsa wołowego 
Koszt założenia tych jatek wyniósł 2949 koron, 
reBzta s przekazanego kredytu przeznaczoną x0- 
stała na fundusz obrotowy i na opłatę fankcyona- 
rvaszów, których było dziesięciu (5 fankcyonaryn- 
szów fachowych (jeden kierownik), 9 inkasentów, 
2 kontrolerów, jeden wiernik, tj strażnik dla mię- 
sa koszernego). Niedobór do 17 lutego wynosił 7787 
koron 94 h., bo administracya miejska mosi być 
droższą i gmina mnsi płacić za fachowych kierow- 
ników. czego prywatny przedsiębiorca czynić nie 
potrzebuje, albowiem sam fankcye dotyczące wyko- 
nuje. Zawiodły także obliczenia, czynione na pod- 
stawie dział fachowych niemieckich, które polecały 
takie unormowanie cen, aby administracya się opła- 
ciła. Wogóle jednak jatki miejskie spełniły swoje 
zadanie, bo spowodowały, ża ogół rzeżników przestał 
odtąd podnosić ceny mięsa. Referent prosi o przy- 
jęcie sprawosdania komisyl drożyśnianej do wiado- 
mości. e 

R m. Stanissewsxi sapytaje, czy jatki bę- 
dą nadal utrzymane I z jaklego funduszu? 

Referent dr Zawadzki oówiadcza, że przepro- 
wadzgone będą rokowania z rechem rzeźśników o n- 
stalenie cen mięsa, aby odpowiadały cenom żywego 
towaru. Jeżeli pertraktacye odniosą skutek, komi. 
sya drożyźśniana oświadczy się za zamknięciem ja- 
tek miejskich. 

R. m. Kosobneki podnosi, że jatki miejskie 
były założone przeważnie w tym celu, aby ludność 
uboższa miała tanie mięso. Z przedłożonego spra- 
wozdania jednak okazuje się, że bito głównie by- 
dło najirożeze, a więc mięso x nich otrzymywane 
nabywać mogli tylko bogatsi. Kosztowało to 10 000 
koron z kasy miejskiej, na które składają się wszy- 
scy, a mięso sprzedawano tylko jednej części lu- 
dności, t. j. bogatszym. Mowca zapytnje, dlaczego 
tańszych gatunków bydła mało sakupywano I mało 
bito, następnie stara się wykazać, że jatki miej. 
skie stanowią groźną konkarencyę dla rzeźników, 
których i tak jnż siedmiu, jeszcze przed otwarciem 
jatek miejskich, sbankratowało. Miasto nie powinno 
tak postępować, a przeciw drożyźnie mięsa inne 
należałoby przedsięwziąć środki zaradcze, Repre- 
zentacya polska w Wiedniu powinna była droży- 
śnie bydła zapobiedz. Poruszał to poseł dr Petelenz 
i domagał się otwarcia granicy rosyjskiej | rumnń- 
skiej, ale nadaremnie. 

R m. Staniszewski podnosi, że związana z 
założeniem jatek miejskich akcya humanitarna ża- 
dnego nie osiągła celu, albowiem ubożsi w jatce 
miejskiej bard<o mało kopowali. Jatki miejskie nie 
regulowały także cony misa w całem mieście, bo 
ceny w jatkach miejskich były mniej więcej tesame, 
co u rześników. Dalszym zamiarem przy utworze- 
nin jatek miejskich było poinformowanie się, Czy 
cech rzeźników nie śrabował sztncznie cen mięsa. 
Akcya miasta w prowadzeniu jatek rozwiała też 
legendę o wyzyskiwanin ladności przez rzeźników 
krakowskich. To jest sukcesem naezyma | stracona 
sama 7000 koron ogłaci się, bo odtąd będziemy 
zawsze Dmivll jasna niwierdzić, czy drożyzna mię- 
sa w Krakowie w przyssłości będzie wypływem áru 
bowania cen przez rzeźników, czy też następstwem 
innych premis. Jeżeli jednak pztuczne śrnbowanie 
cen nie jest rzeczą godziwą, to tskże niemoralną 
jest akcya, celem sztncznej redukcył cen mięsa 
przez miasto. Jeżell tedy prowadzenie jatek miej 
wkich bez dalszego kredytu nie jest możliwem, to 
należałoby je zamknąć; x drugiej atrony, gdyby się 
okazał», Że ceny mięsa idą sztucznie w górę, nale- 
żałoby, celem regulacyi cen mięsa, jatki miejskie 
znowu otworzyć. 

R. m. Godsicki sgłasza wniosek: Wzywa się 
komisyę drożyźnianą, aby przy prowadzenia jatek 
miejskich tak gospodarowała, aby nie było deficytu. 

R. Frühling podaosi, że Kraków nie uczynił 
nie nadzwyczajnego, otwierając jatki miejskie. Uczy- 
ai? to przedtem Wledsń, nie Kraków więc pier- 
wszy występował przeciw rzeźśnikom. Nie należy 
zapominać i o tem, Że komisya drożyśniana miała 
mandat od Rady, aby jatki otworzyć i otwarła je 
ze świadomością, ża jatki te przyniosą deficyt. Ale 
jatki spełniły swoja zadanie, bo faktem jest, że od 
czasu, gdy jatki otwarto, ceny mięsa w Krakowie 
nie poszły w górę, a nawet częściowo spadły. Zre 
sstą 2 jaiki miejskie dla Krakowa były niewystar 
czające, a nubożsi kupowali także mięso na Piacn 
św. Dacha. Przy prowadzen!n jstek miejskich upie- 
rać się nie trzeba, zwłaszcza, Że magistrat ma za 
równo prawo regulowania cen pieczywa w Krako 
wie, jak obowiązany jest regulować ceny mięsa. 
Mowca zgłasza wniosek, aby komlisya droży 
śniana nstanowiła warunki dla cechu 
rześników, pod jaklomi jatki miejskie 
mają być samknięte. 

R. m. Eujwid nie sądzi, aby jatki miejskie 
należało teraz samykać. Koszta ich prowadzenia 
były z początku większe, bo brakło doświadczenie, 
w przysałości mcgą się one opłacić. Gdyby jatki 
miejskie saamknięto, ceny mięsa w Krakowie po- 
azłyby niezwłocznie w górę. 

R. m. Daszyński podnosi, że zadaniem jatek 
miejakich jest właśnie, aby były nieprzyjemnemi 
dla rzeźników (wesołość); następnie polemizuje s 
r. Staniuzewskim I wykazoje, że wcala nie redako- 
wano sztucznie can mięsa w Krakowie, a niedobór 
jatek nie jest tak znacznym, bo naieży odciągnąć 
wartość urządzenia, która pozostaje własnością gmi- 
ny. Mowca polemizuje także z głosami, że jatki 
miejskie stanowią ruinę rzeźników. O tem nie ma 
mowy. Kraków powinien chronić ludność od droży: 
zny, a w stanowiska mowców ze strony większości 
widzi mowca tylko nerwowy pośpiech, aby uspo- 
koić nie miasto, ale kilkudziesięciu rzeżników. 

R. m Kwiatkowski broni racźojków | rozu- 
mie ich obawę 3 powodu jatek miejskich, jakkol- 
wiek z drugiej strony jest pewnym, że po zamknię- 
cin jatek miejskich mięso w Krakowie podrożeje, 
albowiem obecnie rxeżalcy sprzedają towar ze 
stratą, 

R. m Bartoszewicn w dowcipnym wywo» 
dzie wykazuje, że z powodu jatek miejskich rzeźni- 
cy tracą bardzo mało, a i ludność zyskuje bardzo 
niewiele. Aie jatki te regaloją ceny mięsa w Kra- 
,kowie, I dlatego należałoby je nadal utrzymać, 

Przemawiali następnie jeszcze raz r. Stani- 
szewaki (polemizował z p. Daszyńskim) i r. Da- 
ssyński (polemizował z drom Staniszewskim), po- 
czem po przemowie referenta przyjęto do wiadomo- 


w całości gotowy, 
się będzie mogła po zatwierdzeniu planu przez Ra- 
dę miejską. 


wnioski r. Godziekiego i Staniszewskiego. Wniosek 
dra Staniszewskiego opiewa: Upoważnia się 
prezydenta, aby zamkną? jatki miej- 
skie po wyczerpaniu kredytn, bez od- 
noszenia się do Rady miejskiej. 

Na posiedzeniu tajnem załatwiono kilka spraw 
osobistych (emerytury, pensye wdowie), poczem po- 
sledsenle zamknięto. 


EX rar xx i Dx zn. 
Kraków, 2 marca, 


Gdzie postawić pomnik Kościuszki? Krakow- 
skie Towarzystwo npiększania mlasta, które prze- 
znaczyło 10000 koron na budowę pomnika Kościn- 
szki w Krakowie, walosło do komiteta budowy te- 
Ko pomnika i do Rady miasta pismo z propozycyą, 


aby pomnik Kościoszki wzniesiono nie na Ryoko, 
lecz u zbiegu nlic: Szewskiej, Karmelickiej i Pod- 
wale. Główny motyw wydziału streszcza się w tem, 
że na tle „niespokojnych* linij otoczenia archite- 
ktonicznego nie wywierałby pomnik w Rynku głów- 
nym, od strony ulicy Szewskiej, korzystnego, este- 
tycznego efekta. 
brze Rynek, którego średniowieczny charakter nie 
odpowiadałby stylowi pomnika. Rynek krakowski 
zmodernizowałby się przez to, 


Nie wyszedłby na tem także do: 


Nad propozycyą wydziała Tow. upiększania m. 


Krakowa obradował wczoraj wieczór komitet 
budowy pomnika Kościuszki w pełnem 
niemal gronie, pod przewodnictwem marszałka Skir- 
lińzkiego. W niezwykle ożywionej dyskusyi zabie- 
rali głos pp. Konopiński, Włodzimiers Tetmajer, 
Wł. Kaczmarski, E Smiałowski, Sędzimir, ku, kan. 
Drobojowski, Muczkowski, Kwiatkowski i w. 1. Bar 
dzo znaczną większością przeważała opinia, stre- 
azczająca się w następujących punktach; 


Jeszcze w r. 1893 powzięła Rada miasta Kra- 


kowa uchwałę, w której okazała gotowość do od 
dania komitetowi pod budowę pomnika Kościoszki 
grantu na Rynku g'ównym od strony niicy Szew- 
skiej. Na tej podstawie rozpisywał i abierał komi- 
tet składki na pomnik, w Rynku krakowskim 
wznieść się mający. Ponieważ od tego czasu 
nie zmienił się architektoniczny charakter Rynka, 
nie widzi komitet powodu, 
dotrzymać wziętego wobec składki dającej pabli- 
czności zobowiązania. Kościuszce należy się w Kra- 
kowie pomnik na tym Rynko, na którym wobec 
naroda składał przyalęgę. 
odpowiadające godności narodowej bohatera, zwią. 
sane z doniosłością historycznego fakto, Ktokolwiek 
przybędzie do Krakowa, tntaj, na Rynku, a nie 
gdzleindziej, szukać będzie pomnika Kościnszki. — 
Cała Polska objawiłaby co najmniej zdziwienie, że 
Kraków, mając miejsce historyczne i plac tak wspa- 
miały, jak Rynek krakowski, pomnik bohatera na- 
rodowego wznosi w miejscn tak niepoczesnem, w 
otoczeniu architektory, pozbawionej wszelkiego stylu, 
jak właśnie wskazane przez wydział Tow. upię- 
kszenia miasta. Ani estetyczne, anl narodowe wzglę- 
dy nie przemawiają za tą dyslokacyą pomnika. 


dla którego miałby nie 


Jest to jedyne miejsce, 


Dlatego powalął wydział Tow. budowy pomnika 


następującą uchyałę: 


„Komitet z żalem zawiadamia wydaiał Tow. upię- 


kszenia miasta, Że do wyrażonej przes niego opinii, 
co do zmiany mi:jsca pod budowę pomnika Kościn- 
aski, przychylić się nie może. Komitet ob- 
staje przy swojej uchwale zbudowania pomni- 
ka w w Rynku i poleca swojemu prozydyum jak 
najspieSZIiEjsze WYyKoLowawie planów bzdury pa 
monika i przedłożenia ich Radzie miejskiej do sza- 
twierdzenia *. 


+5 


Sobota, 3 Marca 1906. 


prelegentka o higienie dziewczęcia 1 dojrzałości 
płciowej, w drugim o higienie macierzeństwa i wle- 
ka przejściowego. Oba odczyty dostępne tylko dla 
kobiet. Krsesła kosztować będą po koronie. wstęp 
40 hal. Dotychczasowe odczyty pani Tylfckiej, do- 
ktorki uniwersytetu paryskiego, cieszyły się nad- 
zwyczajną frekwencyą, która skłoniła Towarzystwo 
Kraszewskiego do uproszenia prelegentki o wvgło- 
szenie dalszych dwóch prelekcyj na korzyść Towa- 
rzystwa. 

W Kółkn Sławistów uczniów uniwersytetn Ja- 
giellońskiego odbędzie się w niedzielę dnia 4 
marca o godz. 11 przed południem w gmachu 
Col. novam, sala 1. 39. odczyt p. Józefa A. Her- 
paczewskiego p. t. „Rewolucyjny i reakcyjny ro- 
mantyzm rosyjski“. Po odczycie dyskusya. Gościom 
wstęp wolny. 

Z uniwersytetu. P. Leon Goldhammer, koncy* 
pient adwokacki, rodam x Drohobycza, otrzymał 
dziś na tntejszym uniwersytecie stopień doktora 
praw. 

Z teatru „Księcia niezłomnego* w przekładzie 
Słowackiego wystawi wkrótce dyrekcys teatro kra- 
kowskiego. Główną rolę odegra p. Tarasiewicz. — 
Część dekoracyjną objął artysta malars p. Karol 
Frycz, część mnzyczną przygotownje p. Henryk 
Opieństi. 

Z Uniwersytetu ludowego. P. Wilhelm Feld- 
man rospocznie dalszy ciąg wykładów p.t. „P”ądy 
i przedstawiciele literatury europejskiej w XIX 
wieku“ w sobotę 3 b.m. punktoalnie o godzinie 6 
wieczorem, a nie — jak na afiszach i programach 
zapowiedziana — o gods. 71/4. Dale i godziny ns 
etępnych dwóch wykładów pozostają bez zmiany. 

Odwołanie wiecu .centrowców". Jak donosi 
„Naprzód“, zapowiedziany przez „centrum ludowe“ 
księży Pastora i Stojałowskiego wiec ludowy, któ- 
ry odbyć się miał w Krakowie w d. 4 b. m., 30- 
stał odwołany. 

Nowy członek Koła polskiego. Jak donoszą 
dzienniki lwowskie, jedyny poseł polski do Rady 
państwa s Bakowiny, p. Bohunsiewicz, wstępuje do 
Koła polskiego. do którego dotąd nie należał. Ma 
to pozostawać w awiązku a akcyą o utrzymanie 
mandatu polskiego z Bokowiny, który to mandat 
w projekcie reformy wyborczej barona Gaatacha 
został usunięty. 

Towarzystwo demokratyczne w Bochni zwo- 
łaje na niedsielę 4 b. m. do sali „Sokola“ publi- 
cane zgromadzenie przedwyborcze zx porządkiem 
daiennym: 1) Reforma wyborcza a miasta. 2) Wy- 
bór komitetu dla akcyl przedwyborczej w sprawie 
usupełniającego wyboru posła do Rady państwa s 
miast Bochnia.Tarnów. 3) Wnloski. — Początek o 
godz. 5 po połodalu, 

Skawina. Staraniem Ligi pomocy przemysłowej 
urządzoną zostanie w naszem mieście ruchoma wy- 
stawa praemysłu krajowego. Wystawa będzie się 
mieścić w gmachu tutejszego „Sakoła* 1 trwać bę- 
dzie tylko dwa dni, t.j. 6 i 7 b. m. Prezesem ko- 
mitetu wystawowego jest p. Stanisław Kazis. radca 
sąda w Skawinie. 

W Przemyślu odbędzie się jutro $ b. m. wiee 
przemysłowy staraniem Ligi pomocy przemysłowej. 
Wiec odbędzie się w sali magistratu o godzinie 6 
wieczorem. 

Pociąg zasypany lawiną. Ze Stanek, stacyi gra 
nicznej nowej linii kolejowej Lwów— Samb r — Użok 
donoszą: *V nocy z wtorka na środę rasypała la- 
wina śoleżna przezop kolejowy niedaleko stacji 
Słanki, Pociąg osobowy, wyjeżdżający około 8 wia- 
czór s Sambora na Sianki do Węgier, wjechał w tę 
młęście 12 4 Śniożzą, 4a mzzpstkle mary aqcnhore 
wykoleiły się. Podróżnych było hardzo nlewieli, 
szczęściem nikomu nie się nia stało. Pociąg, Syo- 


Jak wiadomo, spiżowy odlew pomnika jest już |leiwszy się, stanął, posnnąwszy się po aniega kil. 


a budowa piedestału rozpocząć 


Przed wylewem. Podczas niezwykle łagodnej 


tegorocznej zimy, wcześniej niż innych lat zasko- 
czeni zostaliśmy obawą wylewu rzek, co częściowo 
już, szczęńciem w małych rozmiarach nastąpiło. — 
Z powodu nagłego ciepła i skutkiem tego powsta: 
łego tajania śniegów, oraz z powodn świeżego opa- 
du śniegu i deszczu, Wisła znacznie wezbrała, Ru- 
dawa. zaś miejscami wystąpiła z brzegów. Wczoraj 
po południu powierzchnia wartko płynącej Rudawy 
zrównała się z terenem błoń od strony parku Jor- 
dana i toru wyścigowego, od strony zaś Zwierzyń- 
ca zalana została część błoń, które wyglądają jak 
jedno wielkie jezioro. 


Na wiadomość o podnoszenin się wody na Wiśle 


i Rudawie, naczelnik straży pożarnej miejskiej p. 
Nowotny wraz z urzędnikiem budown ctwa miej. 
skiego i personalem ratunkowym wyruszyli na bło- 
nie, gdzie poczyniono wszystkie środki bezpieczeń- 
stwa na wypadek powodzi, mosty zaś przy ulicy 


Wolskiej i Smoleńskiej numocniono przez ustawienie 


na nich far pełnych ciężkich kamieni, by przez 
wzbierającą wodę nie zostały zniesione. Dzisiaj do 
południa sytuacya, wczoraj dosyć groźna, poprawi- 
ła się, woda znacznie opadła i zdaje się niebea- 
pieczeństwo wylewa w Krakowie, jak na teraz, 
minęło. 


Jak nas informują przyjezdni z Oświęcimia, Ru- 


dawa za Trzebinią wylała z obu brzegów, zatapia- 
jąc znaczną przestrzeń pól. 


Wczorajszy częściowy wsłew na błonie, jest jak- 


by groźną przestrogą dla naczelnych władz gu ioy 
miasta Krakowa Od szeregu lat ciągnie się i wle- 
cze leniwie niezałatwiona sprawa r.gulacyi, prze- 
niesienia I częściowego zaskłepienia koryta Ruda- 
wy, co jakś czas prezydyum miasta zapewnia jak 
najuroczyściej, że już zaczną się roboty kolo Rao- 
dawy, zabezpieczające Kraków ed krociowych strat 
skutkiem powodzi, tymczasem o tej koniecznej na- 
prawdę inwestycyi nie nie słychać, i dosyć kilka- 
dniowych ulewnych deszczów, by zuowu spadła ua 


Kraków i okolice straszna klęska powodzi. 
Odczyt w „Sokole*. Wczoraj wieczorem w gór 


nej sali „Sokoła* krakowskiego przy licznem andy- 


toryum odbył się odczyt p. Ignacego Grabowskiego 
na temat: „O odrodzeniu ludu w Królestwie Pol- 


zkiem*, Po odczycie nastąpiła żywa dyskusya, w 


której zabierali głos pp. Lussczawski, Korycki, Mły- 
narski, Horodyski | referent. 
Wieczornica w „Sokole“, sapowiedziana na 3 


marca, tj. sobotę, będzie urozmalconą śpiewem, đe- 


klamacyami, wreszcie monologami, które wygłosi 
art. dram. druh Bronlex. Wstęp wojny. 

Odczyty. Na dochód ofiar procesu gliwickiego 
wygłosi odczyt prof. W. Lutosławski w sobo- 
tę 3 b. m. o godz. 4 po południa w sali Mazeum 
techniezno-przemysłowego. Temat odczytu: „ Wiedza 
1 wiara“, 

Na dochód "Towarzystwa pomocy naukowej dla 
Polek im. Kraszewskiego wygłosi 2 odczyty pani 
dr J. Tylicka p. t. „Higiena kobiety*. Odrędą 
się one w dniach 4 i 11 b. m. o godz. 3 po połu- 
dnin w sali Muzeum przemysłowego przy nl. Fran- 
oluskańskiej, W odcaycie pierwszym mówić bedale 


kadziestąt metrów, a podróżni, przerażeni wypad- 
kiem, brnąc po pas w śniegu, przesiedli się do nie- 
wykolejonego wozu służbowego, tuż zn maszyną. 
Zarekwirowano z Sianek maszynę posiłkową i od- 
stawiono późną nocą podróżnych do Sianek, pocgem 
zabrano się do odkojania zasypanych i wykoleja- 
nych wosów osobowych. 

Z powodu zamieci śnieżnych wstrzymano rach 
ogólny pociągów na kolei wąskotorowej z Łupkowa 
do Cisny na 2—3 dni, 

Zmarli, 

Marcell Zwoliński, emerytowany |nspektor 
podatkowy, smert w Krakowie w 81 roku życia. 


Ze świata. 


Z Warszawy. 

— Wśród warszawskich sfer binrokratycznych 
krąży pogłoska, że prezydent miasta, generał Bi- 
błkow, bawiący obecnie w Petersburgu, nie po- 
wróci już na swoje stanowisko do Warszawy, gdyż 
poda się do dymisył, Prośba prezydenta o dymisyę 
ma być w zwiąsku a mianowaniem nowego wice- 
prezydenta. 

— Kronika napadów 1 rozbcjów notuje 3 dnia 
wezorajszego następujące fakty: 

Wczoraj około gods. 1 w poładnie do przecho- 
dzącego ul, Radsymińską obywatela wsi Utrata, Jó- 
zefa Kiaudowskiego, podbiegł z tyłu jakiś człowiek 
i dwoma wWystrzałami s rewolweru, w głowę Wy- 
miersonemi, zabił go na miejscu. 

Do właściciela kantoru przewozowego S- Wach- 
tera przyszło 2 młodych mężczyzn, żądając w imio- 
niu partyl socyalistycznej, aby W. sa niepłacenie 
komornego nie wyrzncał lokatorów a domu swego 
przy ul. Towarowej nr 36. Wachter zgodził się na 
to i przybysze odeszłi. Zaraz potem zgłosiło się 
traech innych nieznajozaych 1 zażądali pożyczenia 
furmankl na wyjazd do miasta. W. zgodził się na 
to, a nieznajomi odeszli, obiecując wrócić za 2 go- 
dziny. Wkrótce znów do mieszkania wtargnęło trzech 
nowych gości x rewolwerami. w ręksch, którsy, 
przyłożywzzy mu rewolwery do skroni, zażątali pio- 
niędzy. Wachter otworzył kasę. z której rabnśle, 
przetrząsnąwsay wszystkie papiery, »abrali 37 rb. 
To wydało im się za mało, więc zażądali rewersu 
na 75 rb. Wachter wydał im rewers I rabasje o- 
deszli. 

— Wczoraj zmarł w Warszawie 6. p. Włady- 
sław Pomiatowski, rz. radca stanu, wiceprokaracor 
warszawskiej Iaby sądowej. Był to jedyny prawie 
Polak, zajmujący wyższe stanowisko w magistratu 
rze sądowej. Odznaczał się wybitną wiedzą prawni- 
ozą. Żył lat 68. 

— W gimnazyach męskich w Warszawie zawia- 
domiono ucaniów, że posa obrębem zakładów szkol- 
nych mogą chodzić w ubraniu cywllnem; na Jekcy© 
jednak obowiązani są przychodzić w uniłormie. 

— Aresztowanego w mająrku Zlechowie, sa %- 
dział w sprawach gminnych, Zygmanta hr. Zału- 
skiego, odstawicno do Warszawy i osadzone 
|w więzieniu mokotowskiem. 

Z Radomia donoszą: W ubiegły piątek wysłała 
organizacya miejscowa s Nowo Radomska kilka lu- 
dzi do wiosek w celu zażądania pleulędzy. Star- 
szy strażnik dowiedział się o tem, wskutek esego 


Sobota. 8 Marca 1688 


w sobotę włeczór zaaresstowano wysłańców; w po- 
nledztałek 5 osób nieznanych zastrzeliło te- 
go strażnika 

„Mateczka Maryawitów". W szeregu artykułów 


w najdrobalejszych szczegółach W zwiąsku s nią 
pozostaja ponfne xebranie akademików ruskich, 
które odbyło się onegdaj wieczorem, a Że nie dzia- 
lają oni samoistnie, że rozkaz Idzie x góry, dowo- 


podaliśmy dokładne szczegóły o sekcie „Maryawitów*,! dzi fakt, że w poufnych naradach, na których ukła- 


jej dsiejsch i celach — obecnie podajemy sylwetkę 
Felicyi Franciszki Kosłowskiej, zwanej „Matecską 
Maryawitów*, czerpiąc informacye s artykałów dra J. 
Bandrowekiego, ogłoszonych w „Karyerae Warszaw- 


dano plan borby, brało udział dwóch Rasinów pro- 


|fasorów tutejszego uniwersytetu, którzy wystąpili 


w tym wypadku w roli agitatorów wśród młodzieży. 
Za Lwowa telefonują w ostatniej 


skim“. Otóż przed laty 20 pani Anna z Paław-ichwllt: 


skich Kosłowska, wdowa po właścicielu niewielkiej 


W odpowiedz! na wczarujssą demonstracyę Ru- 


posiadłości ziemskiej, osiadła x jedynaczką swoją, sinów, zebrało się dzisiaj w poładnie kilkuset aka- 


Felicyą Franciszką, w Płocku 1 założyła tam siro- 
mną szwalnię i hafciarnię, w której zakres wcho- 
dził także wyrób aparatów kościelnych I stała się 
rsecz niezwykła. Dwie kobiety ze wal, nie obezna- 
ne wesie g warunkami przedsiębiorstwa przemysło- 
wego, pracą doprowadziły do tego, że, po latach, 
nabyły osobny badynek i umieściły w nim zakład, 
zatrodniający kilkadziesiąt pracownic. Panna Feii- 
cya Kozłowska pośród tej rzeszy rozwinęła działal- 
ność religijną, która, jak wiemy, objęła nawet da- 
chownych i utworzyła sektę „Maryawitów*. Felicya 
Kosłowska, prawie od lat dziecięcych, dojrsewająca 
w żarliwości religijnej i mistycyamie, przelstoczyła 
do facto aakład swój w zgromadzenie zakonne 
„sióstr Maryawitek*, i wypracowała dla nich „kon- 
stytacyą* orzekającą pomiędzy innemi, Że śluby 
zakonne mogą być 3 letnie lob wieczyste. — Gdy 
sprawozdawca „Karyera Warszawskiego“, dr Ban- 
drowski, wszedł do wnętrza zakładu, suaias? się 
w obszernym pokoju. Przed ladą — pisze p. Ban- 
drowski — stoi aleporasaona starsza jejmość, lat 
s górą 60, niska, krępa, Otyła, o siwych włosach, 
niezaprassającem spojrzenia, dość żywych, wymo- 
wnych, czarnych je*5Cze, lecs spłowiałych jaż o- 
czzch. Ubranie zwykłe, skromne, bez Żadnych cech 
zakonnych. To pani Kosłowska, matka Folicyi*, — 
Gość wypowledział swoje Życzenie obejrzenia za- 
kłada, na CO, po niejaklem wahania, zezwoliła pani 
Kosł wska. Dwie panienki, ubrane w popiełate pə- 
lerynki, oprowadzały sprawozdawcę po zakładzie, 
który wyrabia rzeczywiście piękno szaty kościelna 
Samej „matecski Maryawitów* sprawozdawca nie 
widział — podaje tylko opis jej postaci, wadle fo- 
tografii, która przedstawia Falicyę w habicie kla- 
satornym, ciemnym, ze spadającym na piersi szka- 
plersem, na którym wyszyty jest czy wymalowany 
kielich a Hostyą n góry. — Twarz dość pospolita, 
s ascetycznóm wzniesieniem oczu ku górze. 

Zapasy atletów w Warszawie. Lnrich, głośny 
bohater ostatnich zapasów atletycznych, Występują- 
cy obecnie w Warszawie, odniósł tamże w walce 
z niejakim Głlinkinem tak znaczne skaleczenie ręki 
że po 3 tygodniowej kuracyi w szpitalu w Warsza- 
wie, lekarze polecili ma poddać się operacyi w Wie- 
duin, 

Do zapstów warszawskich, w któryca obecnie 
bierze ndstał 1i światowych szampionów, zgłosił 
się, jako uczosinik, s samlarom walczonia, głośny 
niegdyś zapaśnik, Władysław Pytlasiński, utrzy- 
mujący obecnie szkołę zapaśniczą w Moskwie. 

Koniec głośnego procesu. Z Poznania donoszą 
do „Borl. Tagobiattu*, Że głośny czasu swego pro- 
ces o syns bhr, Kwileckich s Oporowa skoń- 
czył sią terax ostatecznie w ten sposób, że 
Cecylia Majerowa cofnęła swoją skargę cy wll- 
RĄ o wydanie jej rzekomego jej syna. 

Zesłani rabini. W tych dniach sądsoną była 
w P>»tersbarga sprawa dwóch rabinów, oskarżonych 
o agitacyę, popełnioną przez zbieranie składek na 
ruecs ofiar pogromów. Rabinów skazano na zesła- 
nie na łat 5, jednego (chezsońckiezyy 36 gubożiii 
zrchangielskiej, drugiego do wołogodszkiej. 

Gork: w Berlinie. Wcaoraj przybył do Berlina 
Maksym Gorki. Znakomity pisaru rosyjski wyjeżdża 
dzsiaj w dalszą drogę. Na dworcu Fryderyka po- 
witała Gorkiego deputacya Rosyan, a między nimi 
wiela oficerów gwardyi | wręczyła mu wspa- 
niało bakiety. 


Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego namern 
„N. kteformy* dołączamy arkusz 13 powieńci Bole- 
aławity p. t. „Emisaryusz”. 


Mianowania. Minister skarbu #smisnowa? komisarza 
skarnowego Mleczysława Mayora Sekretarzem ukarbo- 
wym w okręgu lwowskiej dyrekcji skarbu, 


W czytelni Związku niewiast katolickich odbędzie się 
w sobotę 8 b. m o godzinie 4 po poudin pogadanka. 
Mówić będzie p. Popielówna ns temat: ,Aycie robotnio 
fabrycznych", Wstęp dia członków i wprowadzonych 
przes nich gości 10 h. 


OT EET T E, 

B. Gabryeiska (Krakow) 
kupuje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia- 
nina, harmonie i piamele — krajowe i sagra 
niczne — nowe i przegrana -— xa gotówkę j 
«piaty —- pes zaliczki 


| Głosy pubłiczne. 


Bardzo pouczającym | przyjemnym do czyta- 
nia, jest nowo wydany, a nadzwyczaj gustow- 
me wykonany cenuik powszechnie znanej „fir- 
my dla importu kawy Julizsza Meinła*, 

Oprócz cen, podane tam są bardzo ważne 
wskazówki, dotyczące sporządzania różnych ar- 
tykułów, oraz wiele pożytecznych rad; to też 
nabycie takiego cennika jest bardzo polecenia 
godaem dla Szanownych P. T. Gospodyń, 

Cenniki te wydaje wszystkim bezinteresow- 
nie i opłatnie firma Juliusza Meinla, Import 
Kawy, Kraków, Rynek główny, l. 30 (Linia 

—D) 


mome na ZET E SST EA 
Kronika lwowska. 


Lwów, 2 marca. 


Zajścia w uniwersytecie Iwowskim. Wczoraj 
WyWołaji studenci ruscy Wielką awanturę w uni- 
weriytecję s powodu sakast wiecu, który urządzić 
e A 29 szyb, na korytarzu zniszczo- 

mp gazowych | zerwano przewody elok- 
tryczDe. 

„Dstennik Polski“ donosi, Ż6 gdy rektorat | 
wczoraj, POmimę dłagich pertraktacyj ze strony 
depntacy! ruskiej, nie dał zezwolenia na odbycie 
wiecu, studenci rusey postanowili zdobyć salę siłą 
Około stu akademików więc wyważyło drawi i 
wtargnęło do sali II, gdzie się zabarykadowali 1 
odbyli wiec. Po wiecn zniazczyli w gmachu dawon- 


ki, rozbili dwie lampy į tablicę rektora ! uciekli 
z acho. 


„Slows Polskie“ donosi w 
rem odbyło lẹ w tej sprawie posiedzenie pełnego 
senatu. Obrady toczyły się do Bodainy 11 w nocy. 
Wynik obrad trsymany jest w tajemnicy, — Cała 
borba była s Góry oplanowana i przygotowana 


Gorsety 


tej sprawie: Wiecso- 


demików Polaków | wysłało do rektora Glnalńskie- 
go delegacyę, złożoną z przedstawicieli wszystkich 
polskich Towarzystw uniwersyteckich. Imieniem tej 
deputacył przemówił do rektora prezes czytelni aka- 
demickiej, wyrażając rektorowi Í senatowi zaufanie 
i zapownił o zupełnej solidarności szerokich maz 
polskiej młodzieży akademickiej ze stanowiskiem, 
zajętem przes rektora wobec Rusinów. Rektor od- 
powiedział uspokajająco, prosząc młodzież, aby się 
nie dała sprowokować. Gdy deputacya wyssła na 
korytarz, przyszło do krwawej bójki x akademika- 
mi Rasinami, w której kilkanastu akademików zo: 
stało pokaleczonych. Następnie akademicy Polacy 
zamknęli uniwersytet i oblęgają Rastnów. 

W tej chwili godzina 315 po połedniu sytnacya 
jest następująca: Przed uniweruytetem stol silny 
oddział pollcył s kencepistą policyjnym na czele. 
Na ulicy gromadzi się mnóstwo ciekawych. U wej: 
ścią do gmachu akademicy Polacy nie wpuszczają 
Rusinów. Na pierwszem piętrze tłok. W środku 
kurytarza wznosi się barykada z ławek prawie pod 
sufit. Prsed barykadą kilkaset akademików Polaków 
odbywa narady przy udziale dziekana OCniamtacza. 

Za barykadą xnajdaje slę kitkadziesięcin akude- 
mików Rasinów. Pośredniczy pref. Chiomtacs, któ- 
ry ma się ndać do Basinów x propozycyą, aby 
pierwsi opuścili uniwersytet tyinem wejściem. — 
Prsed gmachem uniwersytetu stoi karetka Pogoto- 
wia. W loży portyera ukońcsono właśnie opatrywa- 
nie rannych. 

„Gazeta Lwowska“ donosi, że studenci raBcy 
zbrojni byll w laski i grube pałki 1 pobili niemi 
kiikanastu stadentów.Polaków, z których dziesięciu 
brocząc krwia, padło na ziemię. Barvkady wznieśli 
studenci-Polacy, aby powstrzymać Raainów, którzy 
chcieli napaść na kancelaryę rektora. 

O godz. 5 popołudniu telefonują nam se Lwowa: 

Wskutek pertraktacyi profesora Chlamtacza, Ro- 
sini o pół do piątej zgodzili się wyjść s uniwaray» 
teta inną bramą, od strony bibliotek! uniwersrte- 
ckiej. Rozebrali oni barykady i wyszli. Pray bra- 
mle sekretara Winiarz odebrał od nich iegityma- 
cye. Było ich około 80. Na ulicy oczskiwała ich 
młodzież ruska, która urządziła Im owacye. Następ- 
nie wszysty Rusini udali się spokojnie do missta. 
Wówczas mł?odzież polska weszła ne kurvytarze, 
gdzie odśpiewała „Jeszcze Polska nie zginęła*. Na 
kurytarsach ogromna gpusteszenie, mnóstwo poia- 
manych ławek i sprzętów. 

Z epizodów walnego zgromadzenia Towarzystwa 
kredytowego słemskiego podaleść należy przedewszy- 
stkiem, że na poufaych obradach debatowano o rozmal- 
tych sprawach — o ekonomiczuem położeniu kraju, 
o grożących strejkach, o projekcie reformy wyborcaej, 
o rozruchach, o agitacyi w Galicyi wschodniej, o o- 
statnich wypadkach koło Niżniowa i t. d. Oatateca- 
nie nie uchwalono żadnej rszolacyl, postanowiono 
tylko „imieniem obywatelstwa* wysłać do namie- 
stnika hr. Potockiego deputacyę, złożoną x pp. Go- 
rayskiego, Radrofa I hr. Miaczysława Rorkowskię. 
go z prosbą o energiczne wystąpienie przeciw wro- 
gia agitacyom — jednakże o ile meżności bez ros- 
łewn krwi. Ciekawy episod stanowił wybór dyrek- 
tora Towarzystwa w miejsce p. Franc, Roawadow- 
skiego. Głosowano 3 razy. Głosowanie pierwsze da- 
ło wynik następujący: Głosowało 70, otrzymali pp. 
Z. Horodyński 34 gł, Nowoalelecki 29, Stoiński 5, 
a 2 kariki oddano białe — nikt więc nie otrzymał 
absolutnej więkczości. Po plerwszem głosowaniu p. 
Stoiński cofnął swoją kandydaturę. Przy drugiem 
głosowamiu oddano znown 70 głosów, otrzymali pp. 
Horodyński 35 gł. Nowoslelecki 34 gl, a jedne 
kariką oddano czystą. Ponieważ tym razem nikt 
nie otrzymał absoiatnej większeńci, przystąpiono do 
trzeciego głosowania ścisłego. W trseciem głosowa- 
nin padło na 70 gł po 35 głosów na pp. Horo- 
dyńskisgo i Nowowieleckiego. Wobec tego przystą- 
piono do losowania. Wrsucono do urny 2 losy — 
p. Gorayski wyciągnął los z nazwiskiem p. Nowo- 
ulelecklego. 

Dr Kosłowski (do otaczających go): W chwili 
zniesienia loteryi powinien N. słożyć dyrekturę. (We- 
sołość). 

Dr Stanisław Nowosielecki (emor. starosta kro- 
ńuieński) podziękował sa wybór | oświadczył, że 
sactanawiał się przez chwilę, czy przyjąć w takich 
warunkach wybór, który też ostatecznie przyjmuje 
(pobierać będzie 10000 koron rocznie). 
końcu epizod, o którym donosi „Karyer Lwow: 
aki“: Przed zakończeniem wczorajszego posłedze- 
nia Przedpoładniowego przystąpił dyrektor p. Vivlem 
do stołów dziennikarskich i rospsczął „coram pu- 
blico“ obdarowywać poszczególnych sprawozdaw- 
ców kwotą BO koron. Myśmy sobie już dawniej raz 
na 24WSZe wyprosiii umieszczenia „Kur. Lwow.“ 
na tej honorowej liście. Sprawozdawca „Gazety 
Lwowsklej*, p. ty, Staniszewski, złożył na nasze rę: 
ce otrsymane 50 koron na rzecz głodnych w War- 
„zawie. Spodziewać się należy, że koledzy jego pój- 
dą za tym przykładem, Przy tej sposobności do- 
nieść wypada, że T, K. Z, odmówiło prośbie Towa. 
rzystwa Bratniej pomocy słachaczów wszechnicy. 
które prosilo © snbwencyę. 

Zmarli. 

Dr Napoleon Wnorowski, nczestnik powsta- 
nia s r. 1863, Sybirak, nmarł we Lwowie, w sa- 
kładzie Bilińskich, przeżywszy lat 63. 
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Rewolucya w Rosy. 


Wieści o rzekomem zupełnem rozprzężeniu i 
o bliskich jakoby zmianach w łonie gabinetu 
rosyjskiego nie milkną. Dziś znów donosi „Pe- 
tersburska Gazeta“: s 

„Gabinet ministrów chwieje się obecnie 
w posadach. W ostatnich Czasach rozpadł się 
on nawet na trzy części. Prawicę reprezento- 
wali: minister spraw wewnętrznych Darnowe, 
minister marynarki Birylew, minister sprawie- 
dliwości Akimow i minister wojny Rediger. — 
Centrum tworzyli: ks, Oboleński, Niemieszajew, 
Szipow i Fiłosofow. Do lewicy należeli: Katler, 
Timirazjew i hr. Tołstoj, Hr. Witte nienstan- 


NOWA RBSŁÓLNA: 


| 


Bardzo pesymistycznie na przyszłą Dumę za- 
patrnje sią petersbnrska „Ruś“, Obawia się 
ona, że wybrana pod naciskiem rządn Dama 
będzie „duchowo bezsiłną*, Dalej krytykuje 
„Ras“ surowo politykę władz rosyjskich w Kró- 
lestwie Polskiem, zarzucając im, że mieszają się 
niepotrzebnie do waik partyjnych. że toczą wal- 
kę równocześnie na dwa fronty, z socyalną de- 
mokracyą i z narodowcami. 

W procesie oczakowskim rozpoczęły się 
rozprawy oskarżyciela i obrońców. Po zamknię- 
cin śledztwa, porucznik Schmidt wygłosił 
dwugodzinną mowę, która, jak donoszą — wy- 
warła wielkie wrażenie na wszystkich. Mówił 
on nie jak oskarżony, lecz jak trybun ludowy. 
Mówił o swoich politycznych światopoglądach, 
o miłości do ladu, do chłopów, do robotników, 
do marynarzy. Schmidt mianuje sią byś socya- 
listą, uważa, ża dla szczęścia ludu potrzebna 
jest konstytaanta. Wierzy on w przy- 
szłość narodu, wierzy, że po strasznej wojnie 
nastąpi dzień odrodzenia i szczęścia; wie o tem, 
że 80 milionów włościaństwa kocha cara. Mo- 
wę zakończył temi słowy: „Nie wyprę się swe- 
go ideału, nawet gdybymSprzedstawiony był do 
łaski. Gotówam po trzykroć umrzeć na ra- 
sztowaniu. Upraszam sędziów o jedno tylko. 
Sam jedsn w całej sprawie zawiniłem. Ukarz: 
cie mnie, ale uniewinnijcie zacnych marynarzy, 
bo oni działali pod moim wpływom. 
Przysięgam wam! Nie jesteśc'a w stanie zrozu- 
mieć siły, jaką nad tłumem posiadam. Mnie, 
tylko mnie skazajcie! Wy mnie skażecie, histo- 
rya nniewinni lejtnanta Schmidta*. 

Wedlug doniesień dzienników warszawskich, 
znaleziono pod pswnym mostem na kolei nad- 
wiślańskiej 40 funtów dynamitu zaopa- 
trzonych w tlejący się lont. Na szczęście 
powiodło się pociąg w porę zatrzymać | minę 
tą usunąć, zanim wybuchła. 


(Teiegr. „N. Ratormy” z 2 marca.) 


Częściowe znissienie stanu wojennego. 


Warszawa. Nisktóre pisma dowiadują się rze- 
komo ze Źródła wiarygodnego, że w najbliższym 
czasie zniesiony będzie stan wojsnny w guber- 
pii siedleckiej oraz w niektórych powia- 
tach gub. lubelskiej, warszawskiej i 
łomżyńskiej. 


Zjazd socyalistów Królestwa. 


Petersburg. Donoszą tu z Warszawy, że za 
granicą odbył sig zjazd poiskiej socya- 
listycznaej partyi Królestwa Pol- 
skiego. W zjeździe brało udział 400 delega- 
tów. Postanowiono dążyć do połączenia 
walczących z sobą dwóch odłamów. 


„Ruś“ o delegatach warszawskich. 


Petersburg. Korespondent „Rusi* w telegra- 
mie z Warszawy donosi, że wystąpienie delega- 
tów warszawskich (Rosyan) na zjeździe 
Związku 30 października za przedłużeniem sta- 
na wojennego wywołało zdziwienie i nie- 
zadowolenie. Wprawdzie trudno od tych 
delegatów żądać znajomości krajn, ale krót- 
kowidztwo ich przekracza wszelkie 
granice. Stan wojenny pogorszył pe- 
łażenie, powiększył przepaść mię- 
dzy ludnością a rządem. Tylko nadanie 
praw autonomicznych może rozwiązać pol- 
ską kwestyę. 


Konferencya w Carskiem Siole. 


Petersburg. Pod przewodnictwem cara od- 
była się ponowna konferencya w Car- 
skiem Siole przy udziale ministrów, prezydenta 
Rady państwowej i przewodniczących departa- 
mentów Rady państwa. Roztrząsano elaborat 
hr. Soiskiego w sprawie reorganizacyi 
Rady państwa. Projekt, który przyjęto z 
małemi zmianami, będzie wkrótce ogłoszony. 


Rosyjska Rada państwa. 


Petersburg. Reorganizacya Rady państwa — 
jak wiadomo — w ten sposób będzie przepro- 
wadzoną, że połowa jej członków bedzie wy- 
bieraną. Każda gubernia wybierać będzie po 
jednym, dalsze gubernie po dwóch członków. 
Wybory odbywać się będą na zgromadzeniach 
gabernialnych i zebraniach ziemstw. Sfery han- 
dlowe i przemysłowe będą posiadały 12 przed- 
stawicieli. Każdy z wybranych członków Rady 
państwa pobierać będzie po 6000 (!) rs. rocznej 
pensyi. 


Amnestya. 

Berlin. Donoszą tu z Moskwy: Słychać, że 
dla politycznych przestępców, których 
jest razem 72 000, ogłoszona zostanie na Wiel- 
kanoc szeroka amnestya. 


Bebel nie jedzie. 


Barlin. „Vorwärts“ stanowczo ząprzecza wy- 
jazdowi Bebla dv Peiersbarga. 


Zdobycze moskiewskie. 


Petersburg. Główny zarząd artyleryi, którego 
szefem jest w. ks. Szrgiusz Michajłowicz, 
zażądał od policyi, aby wydała wszelką 
broń, jaką — skorfiszowaną u rewolacyoni- 
stów — miała w swem ręku. Między innemi za- 
żądano, aby wydano 3 maszynowe działa, które 
zabrano w Moskwie. Są to działa najnowszej 
konstrakcyi avgielskiej i zarząd artyleryi chce 
je podać próbom i czynić stndya. Policya odpo- 
wiedziała, źe działa te zostały zagubione; wido- 
cznie dostały się znowu za wysoką cenę w ręce 
rewolucyonistów. Policya posiadała także jednc 
wielkie działo, zabrane przaz rewolacyonistów 
z parku artyleryjskiego. 


Generał Miszczenko. 


Moskwa. Słychać, że komendantem korpusu 
grenadyerów w Moskwie mianowany zostanie 
generał Miszczenko, który wkrótce opuści 
Władywostok. 


Wydalenie żydów. 


Moskwa. Policmajster wydalił z Moskwy kup- 
ców-żydów I gildy. Mają oni opuścić Moskwę 
w przeciąga 24 godzin. Kapcy wnieśli 
telegraficzny protest do Wittego. 


Na Sybir! 


Kijów. Na rozkaz ministra spraw wewnętrz- 


nie przerzucał się od jednej grupy do dru- nych skazano 28 osób na 5-letnie osie- 
giej. Usunięcie się Katlera wywołało wielkie jdlenie na Syberyi. 


zamieszanie w gabinecie“. 
Ile w tych wieściach prawdy, trodno na ra- 
zie stwierdzić. 


według najnowszych krojów paryskich 
i bruksolskich © : oleca nowo otworzona 


paryska pracownia gorsetów J 


Bomba. 
Jekaterynosław. Wczoraj nastąpiła ekspiozya 


Felicya“ 


bomby w sklepie, którego właściciel odmówił 
pewnemu anarchiście wypłacenia pewnej sumy, 
której ten żądał, grożąc zamachem. Wybuch 
zranił jednę osobę i wyrządził szkodę w mate- 
ryałach. 


Z Finlandyi. 


Tammerfor (Finlandya). Aresztowano tu na 
dworcu kolejowym dwia osoby, które brały 
udział w grabienin Banku państwowego w Hel- 
singforsie. Gdy je przeszukiwano, dobyła je- 
dna rewolwer i zraniła trzech poli- 
cyantów, poczem poczęła uciekać, strzela- 
jąc bez przerwy i zraniła jeszcze 
trzy inne osoby. Osoba ta zabarykado- 
wała się na korytarzu, a wybiwszy okno, 
wygłosiła mowę do zebranego przed 
dworcem tłumu, prosząc © pomoc i poda- 
jąc, iż malaży do socyalnej demokracyi. Tłum 
domagał się wypuszczenia tej osoby. Policya 
zarekwirowała straż ogniową. Ogółem are- 
sztowano 7 osób. 


Brak pieniędzy. 


Petersburg. Na początku przyszłego miesiąca 
konieczne jest zapłacenie Japenii dwustu 


milionów rubli. Rząd jest zaniepokojony | ~- 


brakiem pieniędzy. 

Frankfurt. — „Frankfurter Zeitung* donosi 
z Moskwy: Konsorcynm banków moskiewskich 
dla popierania firm, potrzebujących pomocy, 


wstrzymało swą czynność z powoda|- 


zbyt wieltich żądań kredytowych. Żądano od 
konsorcyam kredytu na 30 milionów rubli. 


Telefonim } telegraliczie | 
wiadomości „^M. Reformy“ 


z dnla 2 marca. 


Krwawe zajście w Ladzkiem. 


Niżniów. Wczoraj odbył się w Ladzkiem 
pogrzeb trzech zabitych w starciu z wojskiem 
w obecności starosty z Buczacza Barnackiego. 
Lekarz powiatowy zarządził oddanie trzech ran- 
nych w opiekę szpitalną. W Ladzkiem 1 w Ni- 
żniowie panuje zupełny spokój. Komisya B8Ądo- 
wa urzęduje. 

Lwów. Do „Słowa Poiskiego* donoszą ze Sta- 
nisławowa: 

W Ladzkiem na razie panuje spokój. Pomię- 
dzy ranionymi przez wojsko znajduje się lekarz 
powiatowy. Trzy ciężko ranne osoby odstawio- 
no do szpitala, czwartą ciężko ranną pozosta- 
wiono na miejscn, ponieważ stan jej był bez- 
nadziejny Pogrzeb trzech ofiar odbył się zu- 
pełnie spokojnie w asystencyi wojska i staro- 
sty. Krążą pogłoski, że ludność jest ogromnie 
oburzoną na ks. Korostila, którego zachowanie 
się głównie wywołało całe zajście i spowodo- 
wało tyle ofiar. 


Włosi przeciwko podziałowi mandatów. 


Tryest. Odbyło się tu zgromadzenie wło- 
skich mężów zaufania z Istryi, które jedno- 
głośnie zaprotestowało przeciwko dowolne- 
mu, a ludność włoską w wysokim sto- 
pniukrzywdzącemu podziałowi mam 
datów. 


Upaństwowienie kolei pólnocnej. 
Wiedeń. Rada zawiadowcza Towarzystwa ko- 
lei pułnocnej na dzisiejszem posiedzeniu jedno- 
głośnie zatwierdziła układ, zawarty między dy- 
rekcyą e rządem. 


Absolutyzm na Węgrzech. 


Budapeszt. „Pesti Naplo“ zapowiada znów 
rekonstrukcyę gabinetu węgierskie- 
go, wymienia nawet caly szereg kandydatów 
do tek ministeryaluych, dodając, że jeśli bar. 
Fejervary ustąpi ze stanowiska prezydenta 
gabinetu, jego następcą mianowany bẹ- 
dzie generał Nyiry. Wiarygodność tych 
wiadomości trudno na razie sprawdzić. 

Budapeszt. Generał Nyiry wyjeżdża wraz 
A rodziną na ośmio tygodniowy urlop do Wie- 

nia. 

Budapeszt Rząd zamierza odjąć manici- 
piom sprawy wojskowe, prowadzone na 
podstawie poruczonego zakresn działania. 


Walka z kościołem. 


Paryż. W kilku departamentach przyszło 
wczoraj podczas inwentaryzacyi kościołów do 
poważnych rozruchów. W wielu kościołach po 
wsiach mieszkańcy uzbrolll stę w widły | za- 
barykadowall slą w kościołach. Słychać, że 
Żaniarmi i żołnierze otrzymali rozkaz, aby bra- 
my kościołów rezsadzall w danym razle dyna 
mitem. 

Paryż. W kościsle w Chilly (dep. Jara) na- 
stąpiła wczoraj exsplozya bomby, napełnionej 
prochem. Szkody są znaczne. 

Paryż. Narodowy kongres biskupów francu- 
skich, który się zbiera w przyszłym tygodniu, 
ma obradować nad sprawą nowej organi- 
zacyi kościołów we Francyi. 

Wiedeń. „Die Zeit“ donosi z Rzymu: Pewna 
osobistość wręczyła papieżowi 2 miliony franków 
na rzecz kościołów we Francyi. Sądzą, 
że tą osobistością jest była cesarzowa Eugenia. 


Konferencya w Algeciras. 


Aigeciras. (Tel. Agencyi Havasa). Komisya 
przyjęła projekty w sprawia państwowego Ban- 
ku marokańskiego, z wyjątkiem trzech pun- 
któw, co do których nie przyszło do porozumie- 
aa Dotyczą one cenzorów i rozdziału kapi- 

u. 


Wrzenie w Maroku. 


Paryż. Z Tangern donoszą, że stosunki w 
Maroku przybierają charakter wprost gro- 
Źny. W całym kraju objawia wię silne wrze- 
nie, zdaje się, że zanosi się na ważne wy- 
padki, na ogólną rewolucyę przeciw 
sułtanowi. 


Podróż króla Edwarda. 


Wiedeń. „Fremdenblatt* donosi z Londynu: 
Król Edward przybywa do Paryża ja- 
tro i zabawi tam do wtorka rano. Zamieszka 
w ambasadzie angielskiej. 


Dżuma' 
Petersburg. Rosyjski konsul w Aszabarsa 
donosi, że w Selstan; odkryto gniazdo dż u- 
my. Zarządzone kwarantanny, które jednakże 
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w Krakowie, 
ulica Floryańska L. 2 
(Hotel Prezdeński). 


I 
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wobec rozszerzenia się epidemii są bezskute- 
czne. 


Rewolucyjne niepokoje w Chinach. 

Berlin. Binro Wolfta donosi z Szangaju: Po- 
głoski rozpowszechnione za granicą © niepoko- 
jach w Chinach wywierają zły wpływ 
na handel międzynarodowy. Z powoda 
tych wiadomości wzrasta faktycznie wzburzenie 
wśród spokojnej dotąd ludności chi ń- 
skiej. Wobec telegramn nowojorskiego, że 
w Chinach na 24 b. m, zapowiedziano 
rzeź cudzoziemców, rząd musial] 
przedsięwziąć odpowiednie środki. 


Ameryka wobec Chin. 

Londyn. „Tribune“ donosi z Waszyngto- 
nu: Przygotowania północno- amerykańskiego 
ministerstwa wojny w celu wkroczenia 
do Chin na wypadek powstania, czy- 
nią znaczne postępy. Akcya obliczoną jest na- 
wet na szersze rozmiary, niż przewidywano. — 
Gdyby było potrzeba, 20.000 żołnierzy z półno- 
cnej Ameryki i 5000 z Filipin ma wkro- 
czyć do Chin. 


E E mm |||" M | 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi). 
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Za duszę Ś. p. 
Józefa i Heleny z Batorskich Ordebehów 


Dziekciowskich 
odprawione zostanie 
Nabożeństwo żałobne 
w kościele 00. Kapucynów w sobotę 3 marca 
o godz. 10 rano. 


Dr L Guillermin, médecin dentiste w Gene- 
wie, na międzynarodowym zjeździe dentystów 
w Paryżu 1900 roku poruszył sprawę czyszcze- 
nia zębów u dzieci w wieku 8—12 lat i wy- 
wodził w swym odczycie, że 900/, dzieci w szko- 
le badanych nie znało czyszczenia zębów. Za- 
niedbanie ust jest przyczyną wielu chorób, któ- 
rym można zapobiedz, czyszcząc zęby środkiem 
szkliwa ich nieszkodliwym, jak np. zuanym po- 
wszechnie „Kalodontem Sarga”. 


Salomea Marguliesówna 
Herman Hirsch 


zaręczani 
Kraków. 


Kraków. 


Saxiehnera naturalna woda gorzka. 
Łagodnie rozwalniająca. Wyborna przeciw za 
twardzeniu, zboczenia w trawienia, uciskowi 

w żołądka itd. 610 4 10 


Kursa telegraficzne. 


Wisścń. 2 marca. 

Akcye sauntryackiego Żakładu bkratytowsao 46950, 
Akcye węgierskiego Zakład kredytowego 78625 Akoya 
Anglobenku 891'9*. śkcye Unionbankz 558 —. koye 
Limderbanku 44676, Akoye Bantrereinu 56396. Akoys 
Bodeacredii 1068-—, Akcye Galicyjskiego Banku bipow- 
eanego 568'—. Akoye kole! państwowych 67675. Akers 
kolei południowej 1260. Akcye kolej Mlbethai 444—, 
Akoya kolei północnej K800 (5831) Akoye kole! cserniowie- 
cklej 58%*—, Akcye Alpiny 536 75, Akoye Rims Meranyi 
587*—. Akoze Praskiego Towarzystwa żelaznego 3688 —, 
żkoye Fabryki broni K66—. Akoye Tnrackie tytoniowe 
880—, Akoyo Galicyjskiego Karpackisgo Towarzystwa 
unitowego 684 —, Obłlgecye węgierskie irderanizcyjna 
95-66 Renta majowa 9» 95. Renta koronowa austrywiia 
10005 Renta koronowe węgierska 9515. 66 i, Liwty 
Towarzrstwa krodytowego siemskiago 9007, 4°/, Listy 
Banku hipotecznego 9866 4%,%, Listy Busku kipnie. 
oxnego 10080. 5%, Listy Banke hipotecsnege 111-765. 
4*, Listy Banka krajowego 9960. 1,6, Listy Banks 
kasjowego 101:66. 6°, komunalne obligacye Banku krer 
jowego ——. 4, galicyjskie obligacya propinacyjna 
69'70. 4%; gallcyjska gożyczka brrnjowa s 1898 r. 99/40. 
4'/, Pożyczka miasta Lwowa 08-06 Losy taraokie 14975. 
Marki 117'40 Rebla 2351 2» 

Usposoblenie: Spokojne. Kolej północna idzie w górę, 
kolej państwowa takżę przejściowo bardziej ożywiona. 
Zamknięcie na zagranicę bes ochoty. 

Spirytus słaby 8700—8740. Nafta niesmieniona. 


= Cennik izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie 
u 9 marca (godx, ! w południe). 


4 Walsty, 


ięGa)q 
Ruble papierowe. . . 
Marki niemieckie 
Franki papierowe „ . , « « « « « « | 
Dwudsiostofrankówki w słocie 


M. Listy zastawas. 


zastawne prem. Ranka bipot. 111 — 
ty zastawne Banku hipot.!. « = E 
A'h'h Listy sastawne Banka krajowego = k 
Bel, Listy sasi. gal, Tow. kred. siem. Dieok. 99 50 
s 55% „ 4l-letn. 99 BG 
a» ~  « 56-letn. D8 66 


ill. Obligacya_i pełyczki. 
P'a Galicyjskie obiigacys proplnacyjnu , 99 95 
4*|, Pożyczka krajowa s r. 1898 . , . 99 — 
4%, Pożyczka miasta Lwowa , , . . . 
Ass o miasta Lwowa , , . 
GYA Óbligaoye komunalne Bauku kraj.. — — 
4Ja*/o „101 — 


je = 


zg, © ów a e 1mń ud 


4, List 
4) 
is fe 


4! 
LYA 


a'h P 


kolejowe ję” F sd 

W Lesy. 

Iksyfmiasta Krakowa . .. «... 
V. A keye. 

Akoye Banku hipotecznego we Lwowie 555 

Gal. dla h. i p. w Krak 

Lwów -Czerniowoe-Jaaty; , 584 
VI. Pabilozas zapisy dłagu. 


4'/,,*%, wspólna rents pap 
Ą wrobrna . . . . 
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Wszalkie zamowienia w zakres gorseolarski 
wohońzące «ykonnje sie w ciągu 6 godzin. — 
Przyjmuje wszelzie reperacye. — Zlecenia 
3 prowinoyi askutecznia się odwrotną pocztą. 


4 Nr 50. 


Koncesponowana szkola gry fortepian 


konserwatorzystki wiedeliskiej, została 

przeniesioną na ul. św. Jana 1. 3. Udziela 

też lekcyj poza domem. Adela Fischer: 
1067 1 %4 


NOWA REFORMA 


Maggi” przyprawa 


Nowość! 


Poszukuje się 


osoby fachowej do prowadzenia sklepu 
korzennego za kancyą 500 koron. — 
Zgłoszenia pod 1068 przyjmuje Admi- 
nistracya „N. Reformy*, 1068 1 3 


Bulion i Pasztety 


z drobiu, dziczyzny i gęsich wątróhek wyrobu 
Dyonizego (hrabąszcza, jest na składzie 
przy ulicy Św. Anny l 4. 

Za 1 kg. Balionu od złr 350 do 5 zir. | 
Za 1 ky. Pusztetu z traflami od złe. 2 RO do 3 etr. 


Przyjmuje się również zamówienia na prowin- 
oyę od 1 tg. 1089 1 5 


Odznaczone na wystawach krajowych najwyższemi nagrodami 


WYROBY TKACKIE 


| z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane, jakoto: 

Płótna białe krośniaki i weby zwykłej I prześcieradłowej szerokości. Dymy, Dreliszki, Ręczniki, 

Chosteczki do uosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Barchany, Flaneie, Szewioty, Płócienka kolorowe 
na fartuszki, sukienki, biazki i t. p. — poleca po cenach nmiarkowanych 


Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy 


M. MIESOWICZA 


w Korczynie obok Krosna. 
Na żądanie wysyła się próbki i cennik opłatnie. 


Nowość! 
poleca | 


Księgarnia Powszechna | 
Lwów, Plac Halicki 14, | 


W małżeńskiej klate 


komedya w 3 aktach 
Edmunda Libańskiego. 
Cena kK 1.60. 1063 2 3 


Taniej 
ma maszynach przepisaje| 
i uczę aniżeli kto inny. 


BRONISŁAW KRASICKI 
właściciel Biara pisania na maszynach, 
Kraków, ul. Szewska I. 15. 


Do wynajęcia na 3 miesiące! 


Cate pierwsze piętro 


488 70 


Konc. Biuro pisania i powielania 


e 1084 2 3 na maszynach, 
ul. Wiślna 9. nna i > , 
I doc « Wika Na. z bi Kraków, ul. Garbarska 4, I p. (obek Hotelu Krakowskiego) 
rodowej, Gołębia 4. 1074 12 |dnia 26 ga s DEETAN pry- przyjmuje wsaelkie prace w zakres ten wchodzące i wykoouje nejstaranniej i najtaniej. 


1001 3 3 


watny na 1000 rubli, z d. 14 czerwca Udziela się iekoyi pisania na maszynie. 


1904 r. Znalazca za złożenie go w Ad- 
ministracyi „N. Reformy* lub w policyi 
otrzyma wynagrodzenie. 104633 


Dom narożny 


z ogrodem, w pięknej dzielnicy, blisko 
plantacyj do sprzedania. Wiado- 
mość: Krapnicza 28, od 2—5. 1078 1 4 


PĄLARNIĄ KAWY 


prosić iawa, poleca częściowo 


penny | hurtownie 
PARLAADIA KAWU Assia gatunki 


Rawy palonej 


Pierwsza krajowa 


Fabryka latarni 


powozowych, stajennych, słupo 
wych i ręcznych 


Żygm. Beckmana 


Starszy wiekiem | 


Pomocnik handlowy 


z aiemieckim językiem w piśmie i w mo- 
wie, znajdzie zaraz umieszczenie. 
Adres w Administracyi „Nowej Re- 

formy* pod 1035. 1035 3 6 


MAL I 
| leg: najnowszym Objady i kolacye ; 
19 no F i najlepszym Spo" | wydaje pensyonat Ukraina, ulica Kraków, ul. Krakowska 5l, 
> E, „ sobemzapomocą Karmtlioka 40, I p., na miejsca i na poleca P. T. Publiczności swoje wyroby po 

R szwank „darącagopowielrza” | miasto po przystępnych cenach. cenach bardzo przystępnych. 
WR 1004 3 0 A - - 
KRAKOW po cenach zamka 0 A Wc PP. Kupcom udziela się odpowiedniego ra- 
Proch g 46 najniższych. MER batu. 

M. JAWORNICKI| Udzielam lekcyi Reperacye przyjmuje i wykonuje 

1086 1 0 


gry fortepianowej (początków) gruuto- 
wnie. Waranki bardzo przystępne. — 


Stolarska 6, II. (wiad. u E, TLievay). 
98766 
E Ra 5 z t 


Ksiegarnia 


akład papieru i 


się grun*'ownie. 


('enniki na żądanie gratis 


0 ini E. ROMAN, fryzyer, 
50 0 taniej Kraków, ul. P- Lamhe 
1. 21, poleca karty abonament we na golenie 
po 1 złr., na golenie z czesaniem włosów po 
1 złr. AO ct. Zakład prawdziwie higenicznie 
czysto utrzymany 358 18 O 


0000000000000030000006006000 
Dla Matek! 


Tak niemowlęta, jak i dzieci starsze często okazują na skórze pachwiny 
w okolicy kiszki stolcowej, na podbródku liczne starcia. ranki powierzchowne 
sączący wyprysk, lub tym podobne choroby. Jedynym środkiem na to jest: 


HAYA“ PUDER 
ANTYSEPTYCZNY (ena 70 hal. 


przez powagi lekarskie zalecany. 
Tysiące podziękowań! 
Ostrzega się przed naśladownictwar:! 
Diatego żądać należy wszędzie tylko Pudru Haya. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 
Główny skład wysyłkowy 5. HAY, aptekarz, c. ik. dostawca nadw., JLwów. 


[Największy postęp teraźniejszości! 


Niezbędnym w pralni. 


Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie 


Zakładu elektrycznego w Zakopanem 


Stow. zarejestr. z ogr. poręką, odbędzie 
sią 16 marca 1906 r. w lokala Towa 
rzystwa zaliczkowego w Zakopanem o 
o godz. 11 rano. 
Perządek dzienuy : 
Rozwiązanie i liikwidacya Stowarzysze- 
nia z zastosowanień § 36 ust. z 9 
kwietnia11873 D. u. p. Nr 70i$54 
statutu Stowarzyszenia. 1042 
Zakopane 28 lutego 1906. 
Dr Chranaec Krzeptowski | 


prezes Rady Nadz. sekretarz. 
E k H sprzedaż sądowa kilku 
026 ucyjna pięknych garniturów 
mebli, urządzeń pokojowych, fortepianu, 
srebra- stołowego i innych rnchomości 
Józefa hr. Łabicńshkiego, odbe- 
dzie się dmia 5 marca 1908 o podz. 
11 rano w dworze NSkrzydimej 


przyborów 


wakolnych na prowincyi, dobrze się 
rentnjąca do sprzedania. Zgłosze- 
nia pod 934 przyjmnje Administracys 

„N. Reformy". 


984 7 10 


Prasy do kopiowania 


najuowszej i najsilniejszej konstruk-vi poleca 
firma 1010 3 3 


Ferd. Skwarczek & Jan G. Wantowski 
dawniej „SARMACYA*, 
Kraków. ulica Szewska |. 2. 


jest słynny Niezbędnym w kuchni. 


ryszek do prania Minio 3 


obok Mszany Dolnej. 1072 1 2 = 
| Ke aakólo cza 49 WA i 
Dzierzawa O: 
wskntek korzystnego zbiorn dostarczam 


z poręczea:em naturalnego dalmatyńskie- 
go czerwonego wina, dobrego, łagodnego 
litr po 40 halerzy 
stacya kolejowa Fiume. Najmniejszy 
odbiór 30 litrów w beczce. Dla większych 
kupców. hoteli. gospód, korzystna oferta. 
BAK Próbka (5 kig.) opłacona do każdej 
poczty kusziujo 3 K. "EDE 


Edmund Pauk, Fiume. 


Ü ld w 


w zachod. Galicyi, średniej wielkości 
pod korzystnemi warankami do wzięcia. 
Bliższa wiadomość Agencya dóbr P. 
Aszkamazy, założona w roku 1840, 
Lwów, Akademicka 22. 1070 1 8 


Aptekarz 


samodzielny, katolik, kawaler, lat 29, z czy- 

stym dochodem rocznym przeszło 6000 koron 

i 10000 koron gotówki, pragnie się ożenić 

s panną młodą, przystojną, wykształconą 
skromną i srednio poważną. 


TRĄBCE SAMOGRAJĄCEJ 
Listy tylko niesnonimowe uprasza się nad 3 plesni, tance i 
nyłać pod L. B. do Administracyi „Nowej Re- sez | m c 26. Na we- 
Ar i seia, na zabawy 

HANNS KONRADA Dvo oksportòwy in- | 


Z ; 
T NOS) 
Oda, lo 

N mąz wiszą na nim o 


Prawdziwy tylko z tym znakiem ochronnym! Prawdziwy tylko z tym znaklem ochronny” 
Dostać 16ożna w składach aptecznych i handlach kolenialnych, w aptekach i handlach mydła 


Hurtownie sprzedaje [.. Minlos w Wiedniu, I., Mólxkerbastel 8. 
200 23 KO 


Bez nauczyciela. bez nauki, bez znajomoścł auł 
może każdy grać na mojej — 


AAC ZOOMIE ODU: 


"060% TPIP 


vena ATF OE IERT aE PRAW 0 
Najwiekszy Kaułnd pogrzebowy 


Jana KÓW o R WB Sego 


główny skład | tabryke wunien przy al. św. tummuba i. 4 (tuż przy Pison Nscso- 
pańskim). Telefon Nr 331. — Filia al. KHepermika l. 6. 


Żaksad urządea pogrzoby dia wszystkich stanów, załatwia sam mwszystkia for- 
malności, uckylając pozostałej rodzinie wazełkię trady Również nodejrnje się prae- 
worrn swłok do wnzystzinh krajów Narcpy. 

Ba ządanie splata w ratach zaiasiącznych, 

Posiadając wisane Kqiuknmhy, odstępuje miejsvz pojodyneze na wiszune Dzasy, 
tudzież przyjmaję swioki do tymczasowego przochowania rs miernym ozynzzem mie- 
sięcznym. 

UWAGA: Niektórzy s przedsiębiorców krakowskich ogłaszają, iż mają własny 
wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden s niob nie ma fachowego 
wykształcenia, a temsamem i trumien wyrablać mo nie wolno, a tylko ja jeden lako 
majster stolarski prawo to mam i faktycznie trumny wyrzhiam 85 89 ^ 


lormy*. Za dystrecyę ręczy się słowem honora. 
Anonimy nie będą awzgiędnione. 1071 1 8 okalioznościowe, 
wycieczki I t. d., 
bardzo poleceuia 
godna.  [natra- 
mert ten ma 10 
klawiszy, 20 gło- 
sów, £ klupy ba- 
zowe i kosztuje 
wras zo szkołą samouczenia się złe. 125, 3 
trąbki zir. 3:50 Trąbka w najlepszem wyko 
nania io najlepszych tonach zir. 180. Wysyłka 
sa zaliczką lub pe nad słanin pieniędzy przez 


Tustyżucya finansowa w Kra- 
kowie przyjmie 


praktykanta biurowego 


z nkończoną szkołą średnią. Początko- 
wa płaca 60 K, 1059 1 8 
Podania z dołączeniem nieostempło- 
wanych odpisów świadectw i curricu- 
lum vitae, należy wnosić pod adresem 
«W. H. 12464 Rudolf Mosse in 
Wien, I, Seilerstatte 2. 
Nienwzględnione podania zostaną bez 
odpowiedzi. — Refektnje się tylko na 


Nowośćl 


stramentów muzycznych w Brix Nr. 002 
cennik gratis| Ą 
361 15 0 


Bogato ilustrowany 


(Czechy). 
i franke 


jest jedynym i powszechnie uznanym środkiem 
do nadania mdłym zupom, sosom, bigosom, jarzynom it. d. w je- 
dnej chwili zadziwiającego, silnego i przyjemnego smaku. 

w Kilka kropel wystarcza. 

Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych, spożywczych 
018 


i składach aptecznych 


we flaszeczkach, począwszy od 50 nalerzy. 
Oryginalne flaszeczki napełnia się ponownie najtaniej. 


Herbatniki, Ciasta, Karmelki słodowe 


poleca 


ADAM PIASECKI 


Długa 10, Floryańska 2, Hotel Drezdeński 
Kraków. 198 24 0 


INIELIFENINA OSODA się na zoswodar 
1 się na gospodar 
stwie wisjskiem i mi jstiem, kachni i 
szycia, paszuknje miejsca jako gospodyni. 
Adres N. N. post. rest Zielonki. 948 6 0 


Cukiernia w Wadowicach 


przyjmie natyctmiast d w óch 
praktykantów. 16:24 


Panna 


inteligentna, młoda, przystejna, poeiadająca 
10060 koron posaya, pragnie poznać w celu 
matrymovielnym człowieka młodego, zacnego, 
przystojnego, z wyższem -ykształceniem, na 
stanowisku. Listy z fot+grafiami oraz dokła- 
dnym opisem proszę nadsyłać do Administracyi 
aS Reformy“ pod „Bławat”. Na anonimy zo- 
pełnie nie reflektuje Rzecz trastnje poważnie. 
423 3 8 


Kamienica 


trzyp ętrowa, rentowna, jest pod wy- 
jątkowo korzystnemi warank:mi do 
sprzedania. Wiadomość u adwok=ta 
Dra Stefana Kirchmayera w Krakowie, 

Piac Szczepański l. 6. 798 4 0 


w miejscu kąpieiowem poszukuje egza- 
minowanego drogulsty. Zgłoszenia 
z podaniem warnuków i nadesłaniem 
odpisu świadectw i fot grafii pod A. 


X. 5 posto restanto Zakopane. 
1027 4 B 


Stata ine mnaenzysteneya. 


Sklep papierowe-galanteryjny od kilka 
nastu lat dobrze prosperujący, z6 Stałą 
klientelą, w większem mieś ie Galicyi. 
z powoda przesiedlenia się właściciela 
jest de sprzedania. Potrzebny ka- 
pitał 15 dv 20 tysięcy koron Zgłosze- 
nia tyłko listowne przyjmnje Admini- 


stracya „Nowej Reformy“ pod 1043. L 


1643 2 10 


"Sobota | 8 Marca 1908 


2 lub 3 pokoje 


z kuchnią umeblowane od 1 kwietnia do wy- 
najęcia. Łobzowska 31, parter lewy. 101843 
potrzebna jest do 


Młoda osoba pomocy w chrześci- 


jańskim haudla towarów modnych na 
pół dnia (o 1 do 8 godz.) Wiadomość 
nl. Grodzka 26. 1047 2 2 


x | d 
Wina wegierskie 
znana ze swej dobroci, przeważnie 
z własnych winnic poleca magazyn 


Juliusza Grossego 


w Krakowie, Rynek 34. 
Ii 49 0 


$"bstytut nstaryalny — 


przyjmie posadę zaraz Ares: Admini- 
stracya „N. Ref.“ pod 1021. 10m 4 4 


OO e ma o 


DOM 


przy ul, Grodzkiej z w»inej ręki do sprzedania. 
Zgłoszenia list ”wne: Kraków posto restante za 
okazaniem kwita ins Nr 971. 971 23 


. e dobrze się rentnią- 
Księgarnia "w dołem wie 
ście prowiacyonaluem, be; żadny h to bowiseań, 
do nabycia za Ń tyBi-cy sir. Bijższa wisdo: 
mość: W. Karkowski, Stryj 879 4 10 


Aptekarz w Żywcu 


poszukuje zaraz, ewentaaluie od 15 go 
marca rotynowanego młodszego wspoł: 
pracownika, liczącego na dłuższy po- 
byt. W zgłoszeniu prosi podać carri- 

culum vitae, 105! 3 


z: 
Pożyczki 
załatwia za kondyktew i bez kondyktu, dia 
E T. urzędników, oficerów wogólności profo- 
sorów, wielebnego duchowieństwa, naoczysieli, 
notarynszy, lekarzy, adwokatów i aptekarzy. 


Roprezentacya „Beamten Vareinu* we 
Lwowie, nl. Koperuika 7. łu46 $ iñ 


Praktykant 


do handlu korzennego 


Jana Nagla 


w Krakowie, 
potrzebny zaraz. 


Zgłoszenia wprost lub przez Biuro 
pośrednictwa pracy, ul. Kopernika 
997 5 10 


Nowo otwarty I 


HOTE! AUSTRIA 


Nowo Gtwarty | 


a. c: Wiedeń, II.. Preterstrasse 52. 

(w bezposreuniej bIISKOBCI aWorca: «olci poraoduej a północna zechodniaj), Pierwszorzędny 
dom. 70 pokoi z nalmodnłajszym komfortem urządzonych Elektryczne oświstienie. Cen'raine 
ogrzewaniw, winda. łazianki. Telefon międzymiestuwy Pokoje wraz ze Awiatiem I nnrzanier: 
po 3 korony. Kawiarnia I restauracya w hotsiu. Aparcameniy dla rudzin przy dłuższym 


pobycie po cenach znacznie zniżonych, 


| Prawdziwy „kvosskopf Patent" 3:50 zir. 


42 10 26 
Ewe <w 


A ; Firma „Rosskopf Frer“ we Szwajcaryli poleciła mi, 


bym 


jej prawdziwe „Rosskopf Petent" zegarki 


kotwicowe rem., które dotąd kosztowały więcej 
niż dwa razy tyle, sprzedawuł po cenie 3'50 zir. 
Sprzedaż ta potrwa tylko krótki czas, dopóki za- 
pas będzie starczył i ma służyć do tego, by Sza- 
uownym Odbiorcom wykazać różnicę między pra- 
wdziwym 
zwanym „System Rosskopf', zegarek prawdziwy 
„Rosskopf Patent, ma 36 godzinne szkłem po-ry- 
te kotwicowe wnętrze z rubinami i pełni służbę 
25 do BU lat, poderan gdy zegarek „System Ross- 
kopf“ już po kilku latach jest bezażyteczny. 
Każdy zegarez prawdziwy „Rosskopf Patent" ma 
na tylnej kopercie plombę jakuteż poręczenie na 


zegarkiem „Rosskopf Patent“ > tak 


5 lat z firmą 


„Rosskopi Frer“ w Chanse 


de Fonds (Szwajcarya). 


Gdyby się zegarek nie nadawał, obowiązuje się 
oałą kwotę zwrócić w 30 dniach opłatnie, 
Wysyła za zaliczką główne zasiępstwo na Austro- 


Wegry: | 


| Max Bohnel, zegarmistrz, Wiedeń IV, 


Margaraethenstrasse No 38. 
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CYRK EDISON 


przy ulicy Wielopole w budynku cyrkowym. 


Dzis i codziennie 


Pouczające, zajmujące, komiczne 


Wielkie Przedstawienie 


żywych, kolosalnych obrazów z nadzwyczaj 


zajmującym programem, jak: 


zdolne siły z dobremi świadectwami. 


"Młody Buchalter 


władający biegle językiem polskim i 
niemieckim, z ładnem pismem, obzna- 
jomiony dokładnie z prowadzeniem 
ksiąg, znajdzie zaraz zatrudnienie. — 
Oferty własnoręcznie pisane z poda- 
niem warunków i kwalfikacyi, nadsy 
łać należy pod „fach pocztowy 
77 Kraków-miasto*. 16801 8 


A Drnkarni Literackiej w Krakowie, nl. Jagiellońska IU. 


Nerwobole, Gosciea, Ból zębów, Ból głowy 
usuwa trwale i szybko 


Ichty ormen tho 
wyrobu aptekarsa Kdelmana. 
Tysiące iistów dziękczynnych i poleceń ze strony pp. Lekarzy klinik i szpitali powszechnych świadczą najwymowniej o wysokiej 


R e Åu m a ty z ra 


Klinicznie 
wypróbowany 


Pra vnie 
chroniony 


wartości leczniczej lchtyomentholn, który działa nawet tam, gdzie inna środki tego rudzajn są zupełnie bezskuteczne. 
lohtyomenthol do nabycia we wszystkich prawie aptekach. — Główny skład wysyłkowy: Laboratoryum ohemiozie apieokarza 
Szymona Edelmana w Bohorodozanaoch. 
(ena flaszki s opisem użycia 1 korona. — Pocztą wysyła się odwrotnie najmniej 2 flaszki. 
W Krakowie do nabycia: W aptece p. K. Wiszniewskiego, w apt. p. F. Gralewskiego. 


Ostrzega się najusilniej przed naśladowułotwami i środkami zastępczymi | uprasza się żądać 
wyrażiie „Iohtyomentholu Edelmana". 1082 1 6 


Ostrzeżenie: 


Wielka rewolucya w Odessie 


(sensacyjne). 
Wzruszające sceny w Moskwie. 


Muzyka wojskowa. 
Początek o godzinie 8 wieczór. 


Bliż-ze szczegóły podadzą afisze- 1aże 25 


